
N" 73. Kraków 29 Czerwca —  Środa Rok 1864.
Wychodzi codziennie raco o godzinie 7ej»

Prenumerata wynosi?
roezuis kwartalnie miesięcznie

MIEJSCOWA w Krakowie . . . .  słr. 2 0  sir. 5  złr. V
POCZTĄ w państwie Auatryackiem „ 2 4 ..................................„ ® ...................................„ 2 c. 25

B do P r u e .................................ta!- 16 sgr. 20 . . . tal. 4 Bgr. 5 . . . tal. 1 sgr. 15
_ Rzeszy niemieckiej . „ 21 ,  1 0 .  . - „ & n 10 . . . „ 1 „ 25
„ Francyi i Anglii . frank. 1 0 9 ....................... frank. 2 7 .......................frank. 10

„ „ Wloeh i Szwsjcaryi „ 1 1 6 .................... „ 2 9   „ 10
„ B B e lg i i   n 8 0 ....................  » 2 0   B 7

N um er p ojed yn cn y  koeatuje 1 0  cen tó w .

Prenumeratę przyjmują:
Sidro Administraeyi „Czasu" w Rynien pód L. 39 w domn p. Kirchmayera na dole, 

tudr'ei wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za cpłatą: od wiersza drobnego a 

jednorazowe umieszczenie 8  centów, za nrstępne po 5 centów, oraz za opłatę należy 
tośoi stęplowej po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenum eratę i ogłoszenia przyjm ują: w  W iedniu: p. A. Oppelik, W ollżeile  22.
N a c a łą  F rancy  ę: w  P& ryiu , p M. Weintemberger F aubou rg  St. D e n is , 12.
l i s t y  z pieniędzmi przesyłane byó winny franco do Administracyi rCzasu", l i s t y  reklama- 

oyjne niezapieesętowane nie nlegają frankowaniu, LISTY niefrankowane nie przyjmują się.
EĘKoriSMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Z dniem lszym  L ipca 1864 rozpoczyna 

się now y kw arta ł. P rz ed p ła ta  na  C Z U S  
n a  m iesiące: Lipiec, Sierpień i W rze­
sień wynosi:

pocztą w państwie austr. 
złr. 5  kwartalnie złr. 6  
„ lO „ 1 *

w Krakowie 
kwartalnie . . 
półrocznio zaś 
rocznie . . . SO 2 4

Uprasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n ad sy łan ie  pieniędzy prenum erac.yjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o w yraźne podpisy.

P renum erata  przyjm uje się ty lko n a  czas 
od każdego Ig o  do każdego ostatniego dnia 
m iesiąca.

K om u się k w a rta ł kończy z dniem  31go 
L ipca lub 3 Igo  S ierpn ia , zechce d la  w y r ó  
w n a n  i a  k w a rta łu  do końca W rześnia 
dopłacić  4  albo 2 złr.

P renum erata  m ie s ię c z n a  w ynosi z p rze ­
sy łk ą  pocztow ą w państw ie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . . 4  złr. 50 . c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Administracya „Czasu", w Rynku 

pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, oraz 
wszystkie Urzęda pocztowe w kraju i za granicą •
tudzież w W i e d n i u  p. A. Oppelik, Wollzeile, 22;
w P a r y ż u  (na całą Francyę, Belgię i Anglię) 
p. M. Weintemberger, Faubourg St. Denis, 12.

niem iecką i zarazem  okazać, że nie zostaje 
w żadnem  innem  przym ierzu, że polityka 
ja k ą  prow adzi, m a ty lko in teres Niemiec 
na oku.

Jeżeli się mylimy w dom ysłach, to s tano ­
wisko Austryi w yśw ieci b łąd  nasz w razie 
gdyby Anglia czynnie w m ięszała się w woj­
nę. Anglia m oże pragnąć utrzym ania wojny 
zlokalizow anej, m oże też zechce ją  rozsze­
rzyć i dać jej europejskie rozm iary. W woj

dach, a  n a  co już daw niej zw racaliśm y u- 
w agę, przytaczając, jak z M oskwy zrobiono 
w języku urzędow ym  „Rosyę”, a  teraz  z Ro- 
syi rob ią  „R uś”, żeby choć językow o u p ra ­
wnić roszczenia caratu  do Rusi. Nie tajny 
to zam iar, który  dyktuje użycie w yrazów : 
„panow anie  rusk ie’’, „w ładza  ru ska  w P o l­
sce” i t. d. W yrażen ia  te nie u trą  się nigdy 
w krajach  polskich, choćby karano  za uży­
cie w yrazu „rosy jsk i”, ja k  ka rano  za wyraz

l V y .  , [  J T " p  ! -m oskiew ski”, poczy ta’v  go za hańbiący,me lokal.zow anej A ustrya idzie razem  z P m - *f
sami. Czy w przypadku  w ojny rozleglejszej 
nie zmieni swej polityki? W szak  wtedy 
zm ieniłby się i cel wojny i nie m ogłoby już 
chodzić o sam ą tylko granicę w Szlezwiku. 
P rusy m ogą się przed w ojną europejską nie 
cofnąć, ja k  to ośw iadczył niedaw no organ 
p. B ism arka, lubo dziś utrzym ując, że uspo­
sobienie Anglii jest pokojow e daje poznać, 
iż wojny rozleglejszej nie p rzew idyw ał. Czy 
A ustrya w  tak ą  w ojnę w daćby się chcia­
ła  — to inne pytanie. W ątpim y też, aby  sta 
nęło w  K arlsbadzie przym ierze na  tak i n a ­
wet nadzw yczajny a  najw ażniejszy p rzypa­
dek. Możeby w tedy po lityka kongresow a 
napoleońska bardziej odpow iednią zdaw ała  
się gabinetow i w iedeńskiem u niż przym ierze 
z P rusam i a  naw et i z Rosyą.

Kraków 88 czerwca.
Zjazdy m onarchów  skończyły  s:ę. W pływ  

ich na konferencyę londyńską okaże się w 
zachow aniu  się Rosyi w  obec w ojny. W y ­
padek  konferencyi jest tryumfem polityki 
napoleońskiej. Zdaniem  C esarza F rancuzów  
w ypow iedzianem  5 listopada, żadnej spraw y 
zała tw ić  nie m ożna bez kongresu lub w oj­
ny. N aw et zjazdy m onarchów  zaradzić temu 
nie mogą. K ongresu dotąd nie ma, —  będzie 
w ięc. wojna. J a k a ? —  dopiero się pokaże.

Zjazdy nie u trzym ały  bezwzględnego po­
koju , n iesprow adziły  zgody. W szystkp to 
atoli jest dopiero negaeyą, Afirm&cya żadna 
nie doszła  do w iadom ości publicznej. W ie­
my, czego nie uczyniły  — nie w iem y co 
zdziałały . Jedynym  rezultatem  tw ierdzącym  
jest w stęga orderu  św. Szczepana, k tórą o- 
trzym ał m inister pruski. N iezw ykliśm y po­
dobnego w ypadku uw ażać za skazów kę poli­
tyczną; zdaje nam  się atoli, że w  dzisiej­
szych okolicznościach m a on n iezw ykłe  zn a­
czenie i zasługuje na  uwagę.

N aprzód, podnieść nam  wolno będzie, że 
odznaczenia takow ego nieo trzym ał m inister 
rosyjski. Nie upatrujem y w tem  żadnej de- 
m onstracyi, a le  możemy w idzieć dow ód, że 
stosunki Austryi do Rosyi i P rus nie są  je- 
dnakiem i, że nie m a potrójnego przymierza, 
Czyż atoli d la  tego, że p. B ism ark o trzy­
m ał order, wnosić m ożna o ścisłem  przy 
m ierzu A ustryi z P rusam i, i że A ustrya pój­
dzie ręk a  w rękę  z polityką pruską, wszę 
d fie , dokąd  am bitne zam iary  tej ostatniej 
r.oprow adzić ją  m ogą ? Nie sądzim y, i zdaje 
nam  się, że p. B ism ark o trzym ał wstęgę św 

zepana ze względu na  Niem cy a  nie na 
Prt sy. Znaczenie orderu  jest niemieckie. 
A ustrya nacechow ać chc ia ła  sw oją politykę

K orespondent k rakow sk i do Dziennika Po­
wszechnego obdarzy ł nas w  Nr. z 23 b. m. 
odpow iedzią na uwagi nasze, jeszcze pod 
d. 13 czerw ca pisane. Odpowiedź spóźnio­
na, jak  sam pisze, ale tak  długa, że jej po 
wtórzyć nie możemy. I na cóżby się zresztą 
przydało  pow tarzać ją, skoro na  n ią odpo ­
w iadać nie będziem y. K orespondent z K ra ­
kow a n a  odparcie naszego zarzutu, że duch 
zemsty nie był obcym  redakcyi ukazów  2 go 
m arca, przy czem obstajem y, w ydobył sp ra ­
wę o in ieyatyw ę w uw łaszczeniu w łościan  
w Polsce, i nie opuścił ani jednego ze zna­
nych już  aż nadto rosyjskich argum entów. 
Jest tam  i uderzenie na  konstytucyę 3go 
maja, że nie uw łaszczyła, i na Księstwo W ar­
szaw skie, i n a  sejm  z 1831 roku , i na  T o ­
w arzystw o rolnicze, jest nakoniec i o owym 
znanym  liście hr. A ndrzeja Zam oyskiego, 
nieszczęsnym  zapraw dę, nie przez treść  sw o­
ją, lecz że go w dobrej wierze nie cytują 
Zgoła znaleźliśm y u ko responden ta  wszy­
stkie zarzuty, jak ie  odpieraliśm y w polem i­
ce z Inwalidem i w licznych a rtyku łach  na­
szych o ukazach, w szystkie zresztą te sam e 
zarzuty, jakich naczytaliśm y się aż do „znu­
dzenia” i w Gazecie Moskiewskiej i w Nordzie, 
słowem , jak ie  znaleźć m ożna w k a ż ­
dym praw ie num erze Dziennika Powszechne 
go. Nowego dow odu lub rozum ow ania tam  
nie masz. Choćby nam  przeto nie b rakow a 
ło  na siłach lub ochocie, to brakuje  nam  
na odw adze nużenia naszych czytelników  
ciągłem  pow tarzaniem  tych sam ych dowo 
dzeń, skoro  widzimy, że Dziennik i jego ko 
respondenci z góry już postanow ili utrzym y 
w ać swoje, bez żadnego względu na to, co 
przeciw nik mówi.

Jedna w szakże w  wywodzie ow ego ko 
respondenta uderzy ła  nas now ość. W  całej 
argum entacyi używ a on w yrazu  „rusk i” za 
„ rosyjski”, co już Dziennik Powszechny od 
niejakiego czasu zw ykł używ ać w p rzek ła-

chociaż ou jeden historycznie jest p raw dzi­
wym. N iechaj korespondent zostaw i to zresztą 
dziennikom  rosyjskim  po francuzku piszą­
cym. Le Nord może bałam ucić nieśw iadom ą 
opinię w e Francyi, gdyż „Rusin” i „R osya- 
nin” zaw sze jednakow o po francuzku „Russe”. 
Tam  w ięc wszystkie tak ie  udadzą  się dwu- 
znaczniki. D la nas zaś, dla P o laków , to nie 
w ystarczy i m usim y użyć słów  ko respon­
den ta: „P rzestańm yż, o mój Boże, igrać sło 
wa mi . . . .  to oszukać może tylko g łu p ic h .. . .  
bądźm y przedew szystkiem  szczćrymi 
Szczerość w ięc nakazuje pow iedzieć, że k a ż ­
demu u nas znane co Rusin a  co Rosyanin. 
N ikt w Polsce nie zna „panow ania  rusk ie­
go” a  b iorąc rzecz historycznie, „w ładza  
ruska  w  P o lsce” b y ła  to  w ład za  polska 
bośmy mieli senatorów , hetm anów , kancle- 
rzów  i k ró lów  z rodu ruskiego. K orespon­
dent pisze o obecnem  panow aniu Rosyi a 
zatem  „rosyjskiem ”. Ruś dzisiaj nie panuje; 
jest lud ruski ale  „w ład zy  ruskiej” nie masz 
Ruś b y ła  daw niej częścią Polski, ja k  L itw a 
dziś zaś w cielona częścią do Rosyi częścią 
do Austryi. N a co p raw dę przek ręcać  i u- 
m yślnie bałam ucić. „Nie igrajm y więc s ło ­
w am i, to oszukać może tylko głupich.” 
F a k ta  są faktam i, a  nazw a ich nie p rze­
robi.

W ostatnich naszych uw agach zarzuca­
liśmy korespondentow i Dziennika, że staw iał 
apologię s i ły ; że dla niego siła , to najw yż­
sze praw o, a  tym czasem  siła  daje tylko 
sankcyę i opiekę praw u. Ten zarzut przy j­
muje chętnie korespondent i odpow iada 
nań  apologia obszerniejszą jeszcze a  tak 
bezw zględną, że gdyby b y ła  praw dziw ą, 
wszystkie rządy  despotyczne i rew olucyjne 
znalazłyby w niej nietylko uspraw iedliw ię 
nie, a le  i upraw nienie. Uniósł go widocznie 
aksyom at: że siła, to ultima ratio regum.
N aprzód za p o m n ia ł, że aksyom at ten 
mówi o królach, pow tóre że ratio a  jus, 
to w cale co innego. Zom ienićby w ypadało  
dla korespondenta aksyom at ten na następ n y : 
siła  to ultimum jus hominum. W iemy, jak ie  
nieszczęścia sp ły w ały  i sp ływ ają  na ludz­
kość, gdy się królow ie odw ołują do siły 
jako  do ultimam radonem, a  cóż dopiero, 
gdyby ludzie odw oływ ali się do siły  jak o  
do p raw a ? Czy korespondent chciałby  jus  
ultimae tutelae, praw o ostatecznej obrony o 
sobistej, jedyny podobno p rzypadek , gdzie 
się praw o w prost do siły  odw ołuje, roz 
szerzyć do wszystkich w ypadków  życia po­
litycznego i spó łecznego? Czy nie zastano­
w ił się korespondent ubóstw iając siłę, że 
praw o się szanuje, a  siłę się odpiera, — 
że p raw a słucha się, a  sile się u lega?  N ie­
potrzebne tu jednak  dalsze w yw ody. Nie 
egzaltacya to u  koresponden ta  Dziennika, 
a le  rzecz praktyki. P rzew aga siły  Rosyi 
nad P o lsk ą  w yraźna. D denn ik  zresztą nie

est polem, na którem by praw o przed siłą  
obronić się zdołało. N ie dziwimy się też 
bynajmniej, że korespondent z wielkiem  
ekcew ażeniem  traktuje artyku ły  nasze o 

ukazach  ze stanow iska „praw nego" pisane, 
m ów iąc, iż „gubim y się w subtelnościach 
nad w yrazem  włościanin11 — i nic więcej. 
Zapew ne — artyku ły  te m ają tylko p r a w o  
za sobą, przeto na  odpow iedź nie zasłu ­
gu j*

Przychodzi także korespondent w pom oc 
Dziennikowi, aby go w ydobyć z n iekonse- 
k w en cy i, ja k ą  mu wytknęliśm y, gdy raz 
nazyw a Czas „organem  starego stronnictw a 
szlachty," to znów „organem  M ierosław skie-

Chcieliśmy decyzy i: jedno  albo d ru ­
gie. D ziennik  się n iezdecydow ał, a le  za to 
korespondent jego k rakow sk i nazyw a „re- 
wolucyonizm  Czasu d em okra tyczno-arysto ­
kratycznym ." Nierozum iem y zap raw dę, co 
to ma zn aczy ć , ale  w ygląda to jak o ś  na 
„białego m urzyna." Słyszeliśm y tylko 
„białych k ru k ach " , lecz nie m ożem y do nich 
listu koresponden ta  policzyć; tak ie  bowiem 
listy nie są w cale rzadkością  w Dzienn ku 
Powszechnym Owszem n ad sy ła ją  m u ciągle 
takie sam e w szyscy jego „k o respondenci,"  
„pusteln icy ,"  „ziem ianie" itd.

N akoniec, korespondent Dziennika  w m a­
w ia w n a s , że d la tego upatiu jem y ducha 
zemsty w red ak cy i u k a z ó w , iż rząd  rosyj 
ski znosi przyw ileje k lasy  uprzyw ilejow a 
nej, to jest szlachty. Nie chcem y pom aw iać 
korespondenta, że w łasność uw aża on tylko 
za przyw ilej, bo gdyby tak  b y ło , to w tedy 
do prudonow skiej definicyi o w łasności nie 
byłoby mu daleko. Ale nam  nigdy nie cho­
dziło o przyw ileje, i dla tego w łaśn ie  wy- 
w ykazyw aliśm y, iż nie rozum iem y, czemu- 
by rz ą d , n iepow odow any duchem  zemsty, 
odejm ując jednej k lasie  p rzyw ile je , nad a­
w ał je drugiej z pominięciem praw  p ier­
wszej i na jej szkodę. T ak  się bowiem 
dzieje w  ukazach  2go m arca. Jeżeliby zaś 
korespondent nie chc ia ł na to p rzy stać , że 
k lasa w łościan  jest w  ukazach  rzeczonych 
„u p rzy w ile jo w an ą" , to go odsyłam y do 
Dziennika Powszechnego, k tóry w nr. z d. 22 
b. m. w  oddziale „ Rozmaitości" pisze co n a ­
stępuje:

Panowie W. i K. oba z Rawskiego stanęli ra­
zem pod jednym numerem w hotelu. Pierwszy, 
widząc drugiego mocno zadumanym i smutnym, 
zapytał: „O co ty tam u diabła znowu się mar­
twisz?" Na co odpowiedział drugi: „Ja niezmier­
nie żałuję, że nie jestem chłopem."

Z ap raw d ę , korespondent m oże m ieć żal 
do Dziennika Powszechnego. Niech sobie na 
pociechę pow tórzy przysłow ie francuskie: 
On n'est trahi, que par les siens

linga, istotnie zaszła była przed tygodniem w Ko- 
lenhadze, miała być w związku z tym ,zwrotem 
rosyjskiej polityki i radami, jakie w imienin księ­
cia Gorczakowa dawać miał baron Plessen królo­
wi Chrystyanowi IX. W dalszym ciągu zaś po­
wiada wieść, że Car Aleksander zagroził w Berlinie na 
irzypadek pewnych zajść wystawieniem armii ob­
serwacyjnej na granicy pruskiej, a nawet przypu­
szczał możliwość rosyjsko-angielskiego przymierza.

Tymczasem są to wszystko bezzasadne pogło­
ski ; o czem przekonać się można z listu Cara do 
W. księcia Oldenburskiego z dnia 19go b. m. do­
tyczącego sprawy Bzlezwicko-holsztyńskiej. List 
ten, którego znam tekst autentyczny, wyraźnie 
mówi o oddzieleniu księstw od Danii, podstawę 
zaś protokółu londyńskiego z 1852 uważa 3a po­
zbawioną mocy obowiązującej. Tym sposobem 
więc Rosya odstąpiła od zasady całości duńskiej 
monarchii, a przeszła na stanowisko mocarstw 
sprzymierzonych.

W północnej Jutlandyi po tamtej stronie Lim- 
fjordu stoi około 10,000 Duńczyków, których tam 
ściągnięto z różnych stron. Mają oni zrobić dywer- 
syą przeciw wojskom austryackim, stojącym pod 
Veile i Fry dery cyą.

10RESP0NDENCYA CZASU.
W iedeń 27 czerwca.

— r. W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska 
o stanowisku, jakie Rosya w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej zająć miała, i zaniepokoiła sfery 
dbające o utrzymanie charaktetu wojny zlokalizo­
wanej. Według tej pogłoski miała Rosya stanów 
czo przechylić się na stronę polityki duńskiej, ma 
jącej na celu utrzymanie całości Danii i zamierza 
doprowadzić do ostateczności następstwa tego no­
wego zwrotu swej pol.tyki. Wielka kryzys mini 
steryalna, która pomimo zaprzeczanie gazety Ber-

W iedeń 27 czerwca. Korespondent z Kissin- 
gen do Botschaftera donosi, że J. C. Mość przybyć 
ma w ciągu przyszłego miesiąca znów do tego 
miasta i pozostanie aż do powrotu Cesarzowćj 
Jmci.

Do wiadomości o pobycie Cesarza anstryackie- 
go Jmci dodaje korespondent i ten jeszcze szcze­
gół, że tajny radca Stockhausen, pełnomocnik ks. 
Fryderyka Augustenburskiego, miał osobne posłu­
chanie u J. C. Mości, a potem miał konferencyą 
z hr. Rechbergiem i baronem v. d. Pfordten.

Cesarz Aleksander ndać się ma w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca do Hagi dla odwidze- 
nia niderlandzkiej królowćj matki, która jak wia­
domo, jest rosyjską księżniczką.

Książę nassauski odjechał z Kissingen, przybył 
zaś temi dniami książę saski z linii Meiningen 
z adjutantem swym kapitanem Kiesewetterem.

Z Brukseli przyjechał jenerał adjutant carski i 
poseł przy dworze belgijskim ks. Orłów. Króle­
wicz wirtemberski odjechał wraz z żoną natych­
miast po odebranej wiadomości o śmierci ojca 
króla wirtemberskiego. Utrzymają w Kissingen, że 
z powoda tćj śmierci skrócą swój pobyt n tam­
tejszych wód Car i król bawarski.

Duia 25go w nocy przybył syn ministra ks. 
Gorczakowa, przydzielony do poselstwa rosyjskie­
go w Londynie, jako knryer z depeszami. W 0 - 
góle ruch kuryerów jest tam bardzo wielki, co- 
dzień odjeżdżają i przybywają rosyjscy feldjegry, 
których dość znaczna liczba jest w Kissingen do 
dyspozycyi. Telegrafy zaś tak są zajęte, że z pry- 
watnemi depeszami trudno się temu docisnąć.

— Korespondent z Wiednia d) Gazety Szląskiej 
donosi, iż w Kissingen była również mowa o tra­
ktacie handlowym między Rosyą a Austryą, mia­
nowicie zaś kładziono nacisk na obniżenie ceł od 
wina. W Wiedniu, jak  zapewnia korespondent, 
spodziewają się, iż nkłady takowe doprowadzą do 
pomyślnego skutku, albowiem traktat handlowy 
z uwzględnieniem szczególnem wina odpowiada 
zarówno interesom tak Austryi jako i Rosyi.

Mrólegtwo FolNkle.
W niedzielnym przeglądzie politycynym wspo- 

mieliśmy o artykule ministeryalnej pruskiej Nord- 
deutsche Allg. Ztg o ukazach 2go marca. Czytel­
nicy nasi nie zechcą zbyt zrażać się tonem i brzmie­
niem jego, pomnąc na to, że to organ p. Bismar­
ka, a kalectwa z urodzenia pochodzące nikogo 
gniewać nie mogą. Ciekawe jednak są uwagi i 
spostrzeżenia tego dziennika, więcej niż rosyjskie­
go, bo zdającego się posiadać tajemnice rządu pe­
tersburskiego; zapisać się także godzi wyznanie, 
zaprzeczano przez rosyjskich publicystów, iż urzą­
dzenie stosunków włościańskich w Polsce jest środ­
kiem politycznym, a nie samo dla siebie celem. 
Dziennik pruski pomimo zachwycenia, w jakie go 
wprawia polityczna dążność rzeczonych ukazów, 
przewiduje niepodobieństwo ich wykonania bez 
pomocy Niemców; a to zmawianie przez Rosyą

Część literacko-artystyczna.

H E L E N IU S Z A  
List ze Lwowa.

(Dokończenie).

Wejdźmy teraz w źródła, w powody tej reakcyi, 
naprzód w nieszczęściu najserdeczniejsi opuszcza­
ją  przyjaciele. Jak  było miło wszystkim łączyć 
się z Rzeczpospolitą gdy była kwitnąca, gdy w niej 
tak wielkie dla wszystkich było bezpieczeństwo, 
dziś jest najpilniej opuszczać, uciekać od związku 
z tymi, których losem jest największa niedola i 
katusze, którzy są niejako z pod prawa wyjęci. 
Korzystniej jest inne miano przybrać pod inną 
przytulić się narodowość. I zapewnie, nie każde 
mu chce się iść drogą cierniową, kiedy ma gład­
ki gościniec, na którym czeka go pewność życia, 
własności, spokoju; a nawet jeźli chce się dać 
użyć w roli prześladowstwa i nienawiści, jest rę­
kojmia świetnej przyszłości, karyery. Nie dziwmy 
się przeto, że i nasi są przeciw nam.

Jeden tylko kościół śty katolicki, który założył 
Zbawiciel, i codziennie przez Ducha śgo w nim 
naucza i przemawia, ma w sobie niezmienną, wie­
kuistą prawdę i wszystkie środki dla oświecenia 
człowieka i uszczęśliwienia potrzebne. Kto w nim

jest nie tylko swem nazwiskiem ale duchem, ży­
ciem, myślą, prawdziwe oświecenie dla rozumu 
wyczerpać może, doskonałą jedność znajdzie, roz 
wiąże, pojmie najtrudniejsze, najzawilsze tajemni­
ce ducha i życia ludzkiego; nacieszy się nieza­
chwianym, najobfitszym pokojem. Kościół jeden 
tylko daje namaszczenie uczuciu, że to nie jest 
namiętnością ale miłością szczerą, prostą, niezwy­
ciężoną, nieustającą, niewyczerpaną, a nieskończe­
nie słodką, obfitą, goi rany, uzdrawia, buduje, jest 
nieśmiertelną.

Wszyscy wyznawcy demokracyi, owi co rządzą 
duchem czasu, mając ludzkość na celu, są za ko­
ściołem; bez Jego łaski nie są synami miłości, lecz 
namiętności tylko są w ich ręku. Namiętność w 
pry watnem życiu jest źródłem cierpień i nieszczęść, 
w publieznem jest ludzką katuszą.

Duch fałszywego postępu nie cierpi kościoła kato 
liekiego, spodziewa się Jego zniszczenia lnb refor­
my, widzi w nim hamulec wolaości ludzkiej, za­
wadę rozwoju swobodnego umysłowego; nie mo­
gąc zwalczyć religii, która do najzupełniejszej do­
skonałości prowadzi, nie lubiąc religii katolickiej, 
prześladując ją  instynktem złowrogim, tem samem 
nie cierpi starożytnej Polski i całej jej cywiliza- 
cyi. Polska bowiem w dziejach swoich jest rozwi­
nięciem praktycznem, politycznem praw kościoła, 
jest to zastosowanie społeczne zasad katolickich. 
Kto kościoła nie zna, prześladuje, nań powstaje, 
uderza z tąż samą nienawiścią i na Polskę; albo 
wiem kościół jest źródłem, przyczyną, a Polska 
skutkiem. Dla tego Ojciec śty jest najżywszym

starożytnej Polski miłośnikiem i obrońcą, bo jest 
najzupełniejszym, najdoskonalszym katolikiem.

Szlachectwo jest wyrazem cywilizacyi polskiej, 
jest żywem słowem kultury katolickiej i polskiej.

Duch postępu uważa je  jako obrzydliwy ucisk 
„ludzki, wstrętną formę dawną, co wznosi małą 
„ gars teczkę kosztem ogółu, który pożera. Szla 
„chectwo jest zasadą, pomocą, do utworzenia tyl­
ko pasożytów. A wiec lud cały, lud tylko jeden 
i wszystek od razu do życia politycznego wyjść 

„powinien i musi. Nie ma władzy w porządku du 
„chowo-moralnym, w związku z Bogiem, to jest 
„nie ma kościoła, nie ma żadnego politycznego i 
„cywilnego rządu; tylko lud, jak chce, czego chce!! 
„Ostatniem słowem tej zasady jest wola człowie- 
„ka bezwzględna, niezależna."

Lud jest niczem więcej tylko człowiekiem w mno­
giej liczbie. Stworzony od Boga, otrzymał od 
Twórcy swego prawa dla siebie, i dla całego swe­
go społeczeństwa, jak  każde ziółko i wszelkie 
stworzenie. Zadaniem człowieka czyli ludu nie jest 
dogadzać woli, ale poznać prawa, które mu służą, 
i spełniać.

Szlachectwo, a szczególnie polskie, jest pewnym 
systemem, pewną praktyczną formą; w rozwinięciu 
swojem mogło mieć wiele wad, przecież wynikło 
zawsze z zasady prawdziwej. Główny cel szla­
chectwa wyższo ukształcenie i uszlachetnienie czło­
wieka, w całym jego obyczaju i życiu. W czasie 
chociaż nie wszyscy przez tę kulturę przeszli, ale 
wszyscy mają do tego prawo; szlachectwo nigdy 
do poddaństwa ludzi nie dąży. Przez wiele wie

ków był lud pod jego władzą. Przecież to nie 
jest absolutnym warunkiem i cecbą szlachectwa, ta 
władza.

Dążności są dla dobra ogółu, tylko nie przez 
ogół. Życie polityczne usunąć należy od wpływów 
namiętności, od nczestnictwa, bez wszelkiej różni 
cy, ogólnego. Pewnej liczbie tylko ludzi ukształ- 
conych, do tego szczególnie zdolnych, rząd krajowy 
powierzając, przez szlachectwo tak uorganizowane 
rozumiem formy zasady katolickiej. W dzisiejszym 
wieku ten duch katolicki może się objawić w in 
nej formie doskonalszej. Dotąd idea demokraty­
czna i postępu porusza świat samą myślą, samym 
duchem; w zastosowaniu zostaje bez wszelkiej for­
my, bez jakiegobądź organicznego rozwoju i po­
rządku.

W dążnościach i zasadach katolickich, nie pra­
gniemy nigdy niewoli i poddaństwa ludu, chcemy 
go tylko poddać stałemu prawu i rządowi tych, 
którzy wyższem światłem, szlachetnym duchem, a 
nadewszystko wiaią są ukształceni. Nie chcemy 
rozwijać namiętności ale je  uhamować, przemie 
nić niejako ludzką, zwierzęcą, zapalczywą naturę 
w uszlachetnioną, mężną, stałą ale spokojną. Sło­
wem z natury ludzkiej tak skażonej, tak strasznej 
w objawach swej wolności, rozwinąć nowy, inny, 
najbardziej uszlachetniony i dostojny obyczaj. Na 
dewszystko żądamy prawa i porządku społeczne 
go. Słowem jednem, principium katolickie a duch 
fałszywej demokracyi, są zupełnie od siebie różne 
i w ciągłej walce. Kościół jest miłośeią, a mniema­
ny postęp namiętnością.

Zwróćmy jeszcze uwagę na usposobienie reli­
gijne dzisiejszej Rusi lwowskiej. Znajdziemy pe­
wne zwątlenie ducha katolickiego, i wielkie nspo 
sobienie do rozdzielenia się z nim. Dziś to z łaską 
bożą wpływem Ojca ś., i nowego arcy biskupa u- 
staje. Fakt rozdziału narodowego był złączonym 
z duchem zmian religijnych, z osłabieniem kato- 
lickiem. Tak dalece, niemal z pewnością sądzić 
możemy. Słabość wiary była jako źródłem wysy- 
chającem, przeto miłość, która jest strumieniem u- 
stała w biegu.
. W Rusi, iż tak powiem Kazimierzowskiej czyli 
najdawniej z Polską złączonej, od r. 1330, mniej 
więeej w województwach laskiem, chełmskiem, 
bełzkiem, podolskiem, wszystka szlachta, wszyscy 
ludzie ukształceni do jednego niemal, wszyscy się 
latynizowali, jednem słowem cały stan oświecony. 
Stan szlachecki doszedł do pługa, i prostej świty 
bo */«, a może 1/a część gmina została szlachecka, 
pod tytułem szlachty czynszowej, zagonowej. Ci 
wszyscy niemal stali się łacinnikami. Nowi tego 
wieku Rutheni dziwnie krzyczą i wołają na tę la- 
tynizacyą. To zlatynizowanie się było nieskończe­
nie natnralnem, nieodzownem, i najwyborniejsze 
dało owoce.

Kościół łaciński opiera się na duchowieństwie 
świeekiem żyjącem w czystości, i na niezliczonej 
liczbie zakonów. Kościół wschodni opartym był na 
duchowieństwie żyjącem w małżeństwie świeekiem 
i na jednym tylko zakonie, zaledwie rozwijającym 
się. Widzimy oczywistą wyższość, jaką zawsze 
mają liczne stowarzyszenia coraz się doskonalące,



obcych nabywców i żądana nadsyłka urzędników 
pruskich najlepszą je s t odpowiedzią tym urzędo 
wym apostołom słowiańszczyzny, co w Rosyi w i­
dzieli tarczę i obronę przeciw parem  zachodniemu 
Pauslawizm  rosy jsk i zawezwał w pomoc pruski 
tyrana nach dem O sten—  i dziw na rzecz, znalezli 
sie oba w zgodzie z sobą. Nie zresztą nie uspra­
w iedliw ia lepiej naszego sposobu zapatryw ania się 

ukazy z 2go marca, jak  pochwały urzędowego 
Bismarka, które tu dosłownie przyta

X  Juszyóskiego biskupa sandom irskiego, w ydany 
z nakazu jen era ła  Bellegarde, bo on sam  najkł­
oszeni był świadectwem  ucisku, pou jakim  zosta- 
je kościół katolicki w Polsce. Okólnik ten me za- 
dowolnił jed n ak  rządu rosy jsk iego , i d la  togo 
D ziennik Powszechny sroży s-ę na biskupa, ze zie 
wypełnił obow iązek, który mu „przypomnieć mu- 

przyznaje atoli

że ukazy z 19go

siano

na
organu  p 
czarn y :

„Coraz bardziej się okazuje, — -  .
lutego (2go m arca), któro uposażały ch opa po 
skiego własnością ziem ską, i których przezn 
niem jest usamowolnić go politycznie z po * 
tychczasowego wladzcy jego rąk , nóg i jego 6 
tu i zrobić zeń m ają  szlachcica, nie tylko przecię 
ły właściwe tętno życia ostatniem u powstauiu, ale 
oraz położyły bezpieczną podstaw ę, mającego od­
tąd  iść przyrodzonym  trybem  rozwoju Kraju przez 
w łasnych synów tak  ciężko nawiedzonego. Jakko l­
wiek dziwnem to w ydawać się może, lepiej to po­
znać z trudności pojaw iających się przy praktycz- 
nem w ykonaniu tych ustaw, aniżeli tam , gdzio się 
to gładko odbywa. W szystkie doniesienia z Króle­
stw a zgadzają  się na to, że teraz dopiero zoa1®' 
ziono pokład i podstaw ę, na których w ogóle 
w znieść można nową budowę adm inistracyjną; lu­
bo żadne z tych doniesień nie tai, że zupełnie 
w ykonanie tych kroków dobroczynnych w pierw 
szych zaraz latach będzie niepodobncra^ Opór 
niezadowolenie z obu stron przy uposażaniu zie

źe mimo tego napisanie
okólnika* było wyciśnięte przymusem.

—  Urzędownie zaprzeczono doniesieniu niemie­
ckich dzienników, jakoby  rząd rosyjski zamierzył 
przyszły kontyngens na K r ó le s t w o  Polskie przy­
padający w ybrać z sam ych tylko starozakonnych 

ja „U1.W.W trzeba oszczędzać i meze względu, iż chłopów trzeba _
drażnić, a młodzież siedzi w większej części w 
więzieniach, lub w ysłana na Sybir o ,!e me po e- 
ela w boju lub nie uszła za granicę. Za pojaw ie­
niem się ‘ pierwszem tego doniesienia o poborze 
tvdów , zaprzeczyliśm y mu w Czasie, a  to z tych 
samych powodów, dla jak ich  wieść utrzymuje, 
chłopów rekrutow ać me będą. Rząd oszczędza^ 
obce bardziej jeszcze żydów mż chłopów, bo ży 
dzi sk ładaja  w Polsce silną i solidarnie zw iązaną 

sobą falangę, którą prześladow ania i szykany 
„ ra z  z obudzonem uczuciem Polaków  w znacznej 
części przeniosły były do obozu narodowego.

l i e m c y .

CZAS z Środy 29 Czerwca 1864

gę. Przed 27 m aja Rosya, tak  ja k  Anglia i Szwe 
cya opierała się na podstawie protokółu londyń­
skiego. A naw et jeszcze na decydującem  posiedze­
niu w dniu owym wyluszczał br. Brunnow w przy- 
dłnższej mowie, iż roszczenia państw  niemieckich 
do Holsztynu, a naw et do Szlezwiku, z zam iarem  
osadzenia w księstw ach nowej dynastyi nmszą go 
słusznie zadziwiać. Rosya uznaje tylko króla Lbry- 
styana IX za prawowitego m onarchę w księstw ach, 
zaczem tylko ten m onarcha może rozrządzać księ 
stwam i. Mocarstwa niem ieckie znajdują stę w p ra­
wdzie w faktycznem  posiadaniu owych krajów, 
ecz już przeto takow e nic są jeszcze ustąpionemu 

W końcu dopiero i to jakoby mimochodem n a ­
pomknął br. Brunnow, iż skoro rzecz idzie o osa 
dzenie nowej d y n as ty i, to prócz przywiedzionych 
zasługują inne jeszcze pretensye na uw agę

mią da  się w prawdzie p o k o n a ć  w ytrw ałością, a 
choćby i p rzym usem ; skończy się na niejakich 
zatargach , procesach i_ty m czas o  wy ch orzeczeniach,

T elegraf uwiadomił już  czytelników' 
śmierci króla w ir tc m b e r g s k ie g o .  Król Wilhelm był 
najstarszym  m onarchą w Europie , .urodz,ł ^  , 
wiem jeszcze w 1781 r. w Lubieniu na S z ląska  
gdzie ojciec jego  będący jenerałem  w 's nżbia pru
skićj stał właśnie załogą. Ośm dziesiąt la t blisko po

j E n *  w i S S T  szczególniej trudne pozostawi ‘Ł
nM.nifiiszemu Drawaemu wyłuszczemu, natom ias | . óc2; osobistych przymiotów jedna ła

cześć powszechną. Rewolucya francuska podwa^

następstw a, tylko mam ewentualne prawo sukce- 
syi, którego ważność w edług gotorpskich praw 
sukcesyjnych jeszcze w dalekiej przyszłości pozo­
staje. Przeciwnie wiesz W .K s.M ość, iż śp. Cesarz 
Mikołaj przy zawarciu w arszaw skiego protokółu i 
traktatu  londyńskiego, zawsze powodował się za­
patryw aniem  prawnem , iż na przypadek, który 
dziś n a s tąp ił, prawo następstw a w K sięstwach 
przynależy zawsze pierworodnem u starszej Unii 
Gotorpów, i to zapatryw anie je s t w edług mego 
wolnego przekonania na słusznych zasadach 
parte. Czyż jest dla mnie w ogóle możliwem, te 
pretensye, które podnosisz kochany kuzynie co do 

w K sięstwach, popierać obecnie, lub

tak

czy mogę naw et te pretensye uznaw ać? Musiałbym 
w takim  razie występować przeciw memu w la 
8nemu przekonaniu i przeciw mym obowiązkom, 
które na mnie ciężą jak o  na członku domu gotorp-

stepnie na poufaem posiedzeniu posłów 
czerw ca, oświadczył br. Brunnow, że m onarcha Spodziewam się,
S »  "kT an tarię  do'

późniejszem u prawnem u wyłuszczemu, 
zaś tern bardziej stanowczo obstaw ać się będzie
przy bezwłoczuem taktyczuem  objęciu ziemi w p o -. ... -w ‘rodzinę książęcą

W  SJlrtWEti asst
z rodziunego

linii swego domu praw  swoich 
na najbliższej konferencyi zrzec 
i przelanie praw  złożył z wymaganemi formalno 
Ściami do protokółu, m otywując takow e w sposób 
nader dla Niemiec przychylny. „Cesarz rosyjski, 
tak  mniej więcej brzm iały m otywa nie myśli 
bynajm niej, popierając praw a do następstw a przy- 
znane sobie w protokóle w arszaw skim , pomnażać 
nagrom adzonych już trudności: w skazując jednak  
swój tytuł prawny na m łodszą lin ię , a mianowi 
cie na księcia podlegającego władzy związkowej, 
nie przym naża nowych zaw ikłań gdyż teraz o kwe 
styi tej w łonie związku jedynie zapaść w inna
decyzya. ,

Na temże posiedzeniu ośw iadczyła się Rosya za 
propozycyą Anglii dotyczącą podzialu Szlezw  u. 
Lecz już na najbliższem  posiedzeniu p. Brunnow 
postąpił o wielbi k rok  naprzód , albowiem wystą- 
p -  ąp obronie żądań niemieckich , od-

duńskich przy linii
g j , 7 X , ™  po V » a  w a ro n k ri. z a s a d a c h .  Je- . . . .  » « » ™ Ł T  ako w C t i i  w a,

rac wójtów, a ustaw a troskliw ie 
m ieszanie się i wpływy szlachty na 
jeszcze nie zapobieży się złemu, bo 
łej gminie nie znajdzie chłopa, coby 
i pisać — a przeto wybór 
pszy, i w

w ybory, to 
nieraz w ca 
umiał czytać

a - j —  moralnie naw et najle-
duchu w ykonyw ania praw  włościańskich

odbyty, nie odpowie zam iarowi _
wszelki stosunek w ójta z wyższemi nrzędam i ad 
m inistracyjnem i stanie s i ę  niepodobnym , a  przy 
najm niej niesłychanie utrudnionym . Dotychczas 
w szystko odbywano brevi mann  . ni y

armii

w r. 1814 objął dowództwo w stopniu feldmar 
szałka nad korpusem 4  armii sprzymierzonych  
złożonćj prócz z W iitem berczyków , także z Au 
stryaków i Moskali. Bitwy w których^ w kompamiCesarza, gdyż

o-

brevi manu 
czm e; nakaz pańszczyzny albo i plagi i 
rańsk i w łaściciela dóbr polegał w łaśnie na tem 
zupełnem  zgłupieniu poddanych. To me tak  ry ­
chło temu zaradzić, a naw et w ypadnie w tym k ie­
runku rozpoczynać w ykonanie. Zdaniem  urzędni­
ków rosyjskich zajm ujących się uwłaszczeniem 
chłop polski pokazuje się wszędzie ciemniejszym, 
dzikszym , aniżeli rosyjski, a co się w Rosyi w ca­
le nie zdarza,—  ciągła zem sta za daw niejsze cier­
pienia — zdaje się grozić w Polsce w niektórych 
okolicach. Praw da, że szczególniej tam , gdzie pa 
nowie nie chcą się w cale poddać nowemu porzą 
dkowi rzeczy, albo z nat ury swej u czy ń :c teg o  me 
m ogą, dziwią się, k lną i w ym yślają, kiedy „ęsia 
krew*“ nie da się bić dłużej. Nie jedno tam jesz­
cze przyjdzie odwetować i wyrównać, zanim św ia­
domość wzajemnych praw  i obowiązków wyjaśni się 
i ustali. T ak  samo trudno tęd z ie  o sprzedaż i dzie­
rżaw ę dóbr skarbow ych i koronnych, gdy z brak 
zupełnie na ludziach, w którychby rząd tak 
w arunkow e pokładał zaufanie

p r z e c i w  Napoleonowi brał udział, zjednały mu
1  zdolnego d o w ó d a e y .  W r. 1816 objął rządy 

k ra in  P» o j ™  »»»"> Fryderyku I. K raj w f-  
nieustanną w ojną nie n a j l e p i ć j  takż(

wspom inał o rządach zm arłego króla, który 
VV8PUUJ. ’  •  d la łowów poświęcał

Skoro raz
bez 

będzie
wszystko należycie określone, zgłoszą się z W ar 
szawy do Niemiec, a mianowicie do Prus, aby 
znaleść dzielnych nabywców albo dzierżawców, a 
mniej bedą na to zw ażsć, czy w szystkie pieniądze 
się znajdą, bo te może przecież rząd mieć od Po 
laków ale będzie szlo o znajomość rzeczy, p ra­
wość i dobre imie. U m ieją tam dobrze cenić nie­
m ieckiego ducha, pilność i ruchliwość. Jeżeli do 
brze świadomi jesteśm y, za k ilka tygodni przybę­
dzie do Berlina pewien wysoki urzędnik rosyjski 
z W arszaw y, aby zarówno z doświadczonymi i pe 
wnvm i urzędnikam i m emieekiemi względem zawia 
dowstwa, ja k  z przedsiębiorcam i względem kupna 
lub dzierżaw y dóbr skarbow ych w Polsce ułożyć

»ię.“ a ' a
— D ziennik Powszechny zm ienia tytuł swój od 

1 lipca i będzie się zwał D ziennikiem  W arszaw­
skim. Zm iana ta  nazw y nie mcżc być spowodo­
w aną żadnym  wymysłem bezużytecznym , ani 
chęcią zatarcia przeszłości tego dziennika, bo 
tym razie powinien był s 'ę  zmienić tytuł nie od 
teraz dopiero. Zm iana ta  zdaje się więc zostawać 
w zw iązku z założeniem w W arszaw ie Dziennika 
po m ośkiew sku wychodzącego, który zapew ne hę 
dzie w yłącznie urzędow ym , a zatem będzie może 
nosił nazw ę „pow szechnego,“ dotychczasowy zaś 
D ziennik Powszechny pólurzędew ym  się stanie.

—  Ogłosiliśmy przed niejak.m  czasem okólnik

zwyczaj surowy i przykry

W Prócz tego m łcdy król w chwili objęcia rządów 
zastał rozgorzałą walkę parlam entarną: daw ne sta 
ny wirtem berskie nie chciały slyszcc o reformi , 
która im odbierała sam ow ładne rządy: częsc sz la­
chty i nowo nabyte prowineye przeciwne PJ}d*ie- 
D ły zdanie. Po trzechletnićj pracy król Wilhelm 
wytrwałością sw oją dokazał tyle, iż stany zgodzi 
ły się na na nadanie nowej konstytucyi, odpowie 
dniej wymogom czasu, a  do daw nćj zgoła mepo 
ilobnćj. O dtąd król W ilhelm poświęcił się a zapa­
łem podniesieniu zamożności k ra ju : po 40 ła ­
tach jego rządów dziedzictwo ojcowskie, k tóre o 
lebrał wyniszczone i wyludnione, zakwitło nie 

znaną pom yślnością i stało się jed n ą  z najpiękniej 
szych p row incji Niemiec. Słynne były stadniny 
króla W ilhelma, które wpłynąw szy na chów kom 
stworzyły dla kraju gałąź nader zyskownego han 
dlu. Ożeniony dwukrotnie, zostawił po sobie syna 
K arola, dzisiejszego k ró la , ożueionego r. 1846 z 
W ks. O lgą córką cara M ikołaja, i 4 córki. Dzien­
niki niem ieckie podając życiorys zm arłego, sław ią 
jego panow anie jak ó  wzór oicowskich rządów, 
które imie jego  daleko po za granice szczupłeg 
kraiku rozniosły.

  W w c z o r a jszem num erze podaliśm y według
szwedzkiego dziennika wiadomość o dyplom aty­
cznych zabiegach Rosyi celem utrzym ania mena-

Z prawdziwera uszanowaniem  itd.
O ldenburg 20 listopada 1863.

Do J . O. Księcia F ryderyka  
K sięcia na  Szlezwiku Holsztynie Sonderburgu 

i Augustenbnrgn.

A  n g l i  ».
L a  France z dnia 26go b. m. następnie skreśla 

sytuaeyę gabinetu angielskiego:
Korespondenci nasi z Londynu donoszą, iż osta 

tnie zajścia na konferencyi wielkie w ywołały w ra 
żenie w Anglii.

Opinia dzieli się między dw a prądy, lecz oba 
prow adzą do polityki czynu. M niemają wszyscy 
jednozgodnie, że polityka aogielska wystąpiwszy 
naprzód, nie może pozostać bezczynną. Tylno, że 

- - - • 1 J aby przybrał postawę
czekać jeszcze aż w y­

padki wojny, k tóra znów wybuchnie, bardziej sy
tuaeyę uw ydatnią. __

Times organ tej myśli wyczekiwania mówił wczo­
raj, że gdyby Niemcy uderzyli na wyspy duńskie 
i zam ierzyły dojść do K openhagi, Anglia m usia­
łaby w ysłać flotę sw ą na Bałtyk w obronie Darni.

Byłoby to zbyt odkładać chwilę działania. N aj­
ście Ju tlandyi, które w ydaw ało się Aoglikom jako 
casus belli, zostałoby w tedy dokonanem  i wiele 
nastąpiłoby niepowetowanych klęsK dla Danii.

Dziś rząd an g ie lsk i stoi w pośrodku tych dwóch 
opinii i nikt w A Dglii nie sądzi aby mógł um knąć 
manifestacyi pew ną doniosłość m ającej.

Piszą nam, że spraw ozdanie zapowiedziane przez 
hr. Russella i lorda Palm erstona a m ające był zło-

pił stanowczo w
pierając upór 3 « c ź n e  D a n ii 'n ie l kT dy jedni zachęcają rząd , aby przybrał post
bzlei odpow iedzią , ze m teresa y .** . Hmlninp wvhitnieisza inni chcieliby czekać jeszcze aż
sa tu w cale jedynie rozstrzygającem i, d o d a ją c |w y ^ wfA,.a urohnchnie. bardziejtu 
nadto,

wcale 
iż miastonauiu — -  Szlezwik jako  niezaprzeczalnie 

niem ieckie, żadną m iarą w rękach Duńczyków po­
zostać nie może. Przyczynek ten do historyi kon­
ferencyi londyńskiej pochodzi z autentycznego zró 
dła, powinien zatem sprawić zajęcie.

  A ugsburska AUgemeine Ztg  podaje list W.
księcia oldenburskiego do księcia F ry  dery a n a ­
p ra n y  jeszcze 20go listopada, a  więc w kilka dni 
no śmierci króla duńskiego F ry d ery k a  który to 
ist miał być już znanym cd kilku miesięcy na 

dworach południowo-niemieckich. L ist ten, mory 
z pewnością teraźniejsze w ystąpienie księcia na- 
rrzeciw pretensyom augnstenbnrskim  zapowiac a,
brzmi dosłownie. „  . , .. .

Miłościwy Panie! List W .Ks.M ci doszedł wczoraj 
wieczór rąk  moich; szlachetne uczucia, które w I żouem w 
nim kochany kuzynie wypow iadasz, me mogą jak  
tylko podwyższyć to zaufanie, k tóre względem 
mnie objawiasz.

zapuszczania się w tak  w ażną walkę. W stręt ten 
dzieli w ielka liczba członków Izby niższej we 
wszystkich stronnictwach.

Sprzyjanie królowej Niemcom.
"Postaw a tory sów w yczekująca, którzy poprze­

sta ją  na ganieniu gabinetu uieśm iąc oświadczyć się.
„Postaw a księcia W alii, k tóry się łączy z lor­

dem Derby. , ,
„Przew aga interesów finansow ych, handlowych 

i przemysłowych, k tó ra  paraliżuje w szelką kombi 
naeyę polityczną zaw ikłaniem  interesów m ateryal-

„Żywe nader uczucie narażonego honoru i upad­
ku wpływu narodowego.

„Powszechna nienfaość." . .
Notujemy te uw ag i, łatw o bowiem pojąć jędzie  

można wpływ ich na rozprawy, które się otworzyć 
m ają  w poniedziałek w parlam encie angielskim.

D a n i a .
O projekcie unii skandynaw skiej wspominanym 

często ostatnicm i czasy po dziennikach, podała 
irzed kilkom a dniami KSln. Ztg  list z Kopenhag-, 

rzucający światło na rzeczony projekt. Spraw a 
ta toczyła się już  dawniej, gdyż podczas w ybu­
chu wojny niemiecko - dońskiej rozwinęła się jnż 
była do tego stopnia, że w ypracow ano zarys kon- 
atytucyi dla połączonych państw  skandynaw skich.
Z rzeczonego listu kopenhaskiego zamieszczamy 
tu k ilka charakterystyczniej szych szczegulów.

„Ostatniego m arca bawił tu (w Kopenhadze) 
pewien Szwed, jak się później dowiedziałem, gor- 
liwy i czynny członek stronnictw a radykalnego 
czyli skandynaw skiego, które niepokoiło się do wyso 
kiego stopnia wyczckującem  stanowiskiem, jak ie  
Szwccya zajm ow ała dotąd w sporze d u ń sk o -n ie ­
mieckim. Był to pryw atny bibliotekarz króla K arola 
XV, niejaki p. Qaauten. Celem jfg o  było nakłonienie 
duńskiego sejmu do w ydania w imieniu duńskiego 
narodu adresu upom inającego otwarcie Szwedów 
i Norwejczyków, aby pospieszyli na pomoc slab 
szemu bratu. Plan tcD, jeżli istotnie był pomyślany 
zmierzał, ja k  się zdaje, do tego, aby w ten spo­
sób wywrzeć nacisk w duchu skandynaw skim , 
tak na rząd tutejszy, ja k  i na szwedzko-norweski 
w celu popchnięcia go do stanowczego w ystąpie­
nia; jednak rozbił się o rozdrażnione usposobie­
nie,’ ja k ie  opanowało tutejszą ludność oczekującą 
pomocy od braci skandynaw skich. Podczas pobytu 
p. Q uactcna w K openhadze rozwinął się tu nowy 
projekt na szerszy rozm iar i większego znacze­
nia. W skutek  częstych poroznmiewań się jego 
z kilkom a najznakom itszym i członkami naszych 
slronuictw pow stał wkrótce projekt skandynaw ­
skiej unii, który zaraz miał być urzeczywistniony. 
Sądzę, że się nie mylę, jeżli wymienię jak o  tych, 
którzy udział mieli w wypracowaniu rzeczonego 
projektu, osoby następujące: teraźniejszego m ini­
stra spraw  wewnętrznych Carlsena, obu przywód- 

■ - — H anscna ■Izbie w noniedziałek w raz dokum entam i ców stronnictwa dem okratycznego, pp. H anscna i 
. i ' . ” 1 „t a Bta I prokuratora ( M M .  . d o k .  . .  . . . . .k i e g o. protokółami konferencyi, nie ośw iadczając 

nowczo, że Anglia zam ierza pośredniczyć w tym 
sporze sw ą flotą lub a rm ią , będzie się jednak  sta- 

ała dać do zrozum ienia, że po wszystkich płoń-
Ks. Mość ”  wBzy^tk-ck^.tarak-1 o y d . p o k ó j. pon>ięd.y

* * * 5 5  S M  w ojo jącem i, działanie ee « ro e y  r z jd .wszystkich sił by w ystąpić za prawam i sziezwiKi 
i Holsztynu i bronić ich. Uważam to za św ięty o 
bowiązek wszystkich członków naszćj rodziny; a 
to, że całe Niemcy daw ne praw a Szlezwiku i 
Holsztynu uw ażają za dobro narodowe, musii o- 
bowiązek nasz tylko podwyższyć. Jestem  zatem 
całkiem przejęty świadomością wielkićj odpow ie­
dzialności, ja k a  na mnie przypada w tem grożuem 
przesileniu. W łaśnie to uczucie odpowiedzialność 
zmusza mię, iż choć z bólem serca muszę W .Ks.M ci 
przypomnieć, iż w jednym  z najw ażniejszych pun 
któw moje uzasadnione praw ne przekonania ró-

ua k tórą  dzisiaj

^ s i e T d Cnański7h“ w ypow iedziałem  to W. Ks. Mci I za stanow czą uchw alę ,
otwarcie w Hście m o im 'z  20go l u t e g o  1859 i mo-1 odpowiedzialność
cno żałuję, iż w tak  krytycznćj chwil zam iast z

angielskiego je s t ewentualnością 
wzgląd zwrócić należy.

jeże li podobna w skazów ka znajduje się wistoeie. 
w sprawozdaniu przedłożonem parlam entow i, ko 
respondenci nasi sąd zą , że będzie symptomatem 
częściowoj zmiany w łonie m inisterstw a. Żywioły 
gabinetu bezwzględnie pokojowe, przestałyby don 
Tinlf żcć»

" je d n a k  zdaje się być pew nem , że rząd przed 
m i ł(../v raczei Izbom kwestyę niż ją  rozwiąże. Le .
ró lem jego je s t pozostawić krajow i odpowiedzialność zastósowanej. la rlam c  
u li  I uchw alę; jedyną w ziął on na siebie |s ię  będzie, przyzwalać

 za pokojowe negocyacye,
tak tyka parlam entarna godna zręczności lorda Pal 

k tóra może w ładzę skonsolidować w je-

rnszalności D an ii, jak o  gw arancyi wojny zlokali­
zowanej i tam y przeciw jedności skandynaw skiej. 
Że następnie zaszły jak ieś do dziś dnia nie wy 
iaśnione jeszcze dostatecznie okoliczności, które 
wpłynęły na modyfikacye program atu m oskiew­
skiego objawionego w wymienionych z gabinetem 
berlińskim depeszach, o których wczoraj wspom nie­
liśmy i ntórowały drogę do póżuiejszzych zjazdów 
w Berlinie i w K issm gen, przekonyw a zupełna 
zmiana stanow iska, zajm owanego przez br. Brum 
now a, w chwili otw arcia i w chwih '/'atnkn,^ ' a 
konferencyi londyńskie). V aterland} kt reg 
domości o dyplom atycznych rokow aniach zwykle 
byw ają pewne, udziela „z autentycznego źródła 
następujących wiadomości o postępowaniu Rosyi

„Metamorfozy, które przebywało 8taDOJ5'Q8kou^ '  
syi na konferencyi, zasługują na szczególną uwa-

hezwarunkowem uznaniem i popieraniem  w ystąpić merstona,
m u s z e  w z g lę d e m  W . Ks. Mci z nieco odmiennem  za‘ | g Y o fy g f nie sądzą się, jak nas zapew niają, być

stanie przyjęcia stćru rządu w okolicznościach 
delikatnych, w jak ich  się znajduje Anglia i zdają 

sami doznaw ać kłopotów co do zgodzenia się

muszę względem 
patrywaniem

Pomiędzy nami oboma nie ma różnicy zdania, 
do praw  Szlezwiku ‘i Holsztynu w obec Danii

iż król Ć hrystyan IX  nie 
tronu szlezwicko-holsztyń

co do praw
zatem i co do tego, 

ma praw a zajmować - l a ­
skiego. Protestowałem  nawet przeciw objęciu rzą ­
du pi zez niego w Księstwach, ja k  to z załączo 
nći noty widzieć można. I  w moich oczach są 
rządy jego w Szlezwiku i Holsztynie czystą uzur- 
pacyą, k tó :ćj Niemcy ścierpieć nie powinny, i w ła­
śnie ku temu zm ierza mój wniosek podany do 
związku, za którym  drogą praw a nastąpić musi
sekw estr ze strony Związku.

Co się jed n ak  tyczy W. Ks. Mci praw i praw  pru­
skiego domu, to muszę otwarcie i bez ogrodki 
wyznać, że to je s t w łaśnie punkt, w którym  za­
patryw anie moje różni się od Tw ojego, kochany 
kuzynie. J a  co do mojej osoby mogę się w tym 
względzie tem śmielej wyrazić, ponieważ sam ja 
ko człowiek młodszej linii gotorpskiego domu, v 
obecnej chwili nie posiadam  jeszcze praw a d<

na politykę i określenia je j jasno  wobec opinii 
Siła obecnego m inisteryum przeciwko swym 

przeciwnikom zdaje się w tem polegać, że ostatni 
okazują się zbyt energicznym i w swych k iy ty u c h  
przeciw aktom  obecnego gabinetu, lecz gdy chodzi 
o sformułowanie system u i określenie ja k  należy 
postęjiować, w ahają  oni się i cofają przed tru­
dnościami. , .

K orespondenci nasi zresztą tak  streszczają w ra
żenią angielskie: . . .

„W ielkie w zruszenie w świecie politycznem
nansowym  i handlowym . .

„Przekonanie pomiędmy ludźmi stan u , że me 
m ożea plątać się w w ojnę na m ałą skalę  i 
gdy raz  flota będzie w ysłaną , trzeba się przygo­
tować na ewentualność wojny kontynentalnej.

W stręt najzupełniejszy części m inisteryum do

prokuratora
sądu wyższego, radzcę Jnela, z których pierwszy 
i ostatni należą do frakeyi radykalnej stronnictwa 
„uarodowego*.

K o re sp o n d e n tp o d a je  w dalszym ciągu listu 
głównego punkta zarysu konstytucyi dla połączo­
nych państw skandynaw skich, między które po­
dług w iarogodnych źródeł liczy następujące: 

„Szwecya, N orw egia i D ania połączą się z rraz  
węzłem uuii, na mocy której spraw y zewnętrzne 
i obrona krajów  sta ją  się spraw am i spólaemi. 
W tem celu złożony będzie spółny parlam ent, skła 
dający się z Izby wyższej, której członkowio 
w równej liczbie w ybrani będą przez różno rep re ­
zen tac je  państw, i z Izby niższej, k tórej człon­
ków wybierze każdy kraj w liczbie do ludności 

Parlam ent spólny co rok  zbierać 
ma na w ydatki potrzebne 

Jestto  I na zawiadowanie spraw am i zewuętrznemi i śro d ­
kami obronnemi, oznaczać będzie związkowe kon- 
tyngensy i co do tego należy. Przed tym  parla­
mentem m ają być odpowiedzialni wszyscy mini- 
slrowie spraw  zagranicznych, wojny i m arynarki 
we wszystkich trzech państwach, a  z tych m ini­
strów utworzą obaj królowie, każdy w swym 
kraju  m inisteryum zwiąskowe. Holsztyn i część 
teraźniejszej duńskiej m onarchii ta, k tóra w sku­
tek dzisiejszej wojny może do Związku niem iec­
kiego będzie należała, zostaną zupełnie w ydzie­
lone z unii skandyoaw skiej , za to Szwecya i 
Norwegia zawsze i wszelkimi możliwymi śro d k a­
mi będzie się sprzeciw iała temu, aby D ania nie 
straciła skandynawsko-Darodowej części Szlezwiku, 
która w poufnych układach bliżej m iała być o- 
znaczouą. Po zaw arciu pokoju część rzeczona ma 
być wcielona zupełnie w resztę duńskiego pań 
stwa. W reszcie dynastye szwecko norw eska i duń­
ska zaw rą trak ta t dynastyczny, na mocy którego 
trzy skandynaw skie korony na przyszłość przejść 
m ają na jednę głowę panującą.

t r a k ta t  ten familijny przedłożony m a być do 
zatw ierdzenia tak  szczegółowym reprezentacyom  
trzech królestw  ja k  i spólnemu parlam entowi.

f i-

i rozmaite, nad jednem . Czystość szczytniejsza jest 
od m ałżeństwa, duchownie nieskończenie je s t uro­
dzajną. Przeto ry t łaciński daleko więcej duszę i 
um ysł w zbogaca, daje więcej środków pomocy i 
życia. W szystka więc szlachta Rusi stawszy się 
rów na w praw ach szlachcie po lsk iej, ckęia,ia " J 0 
rów ną w ukształceniu i kulturze. A że żród em te ­
go ukształcenia w Polsce szczególnie byl kościół 
łaciński, w ięc  do tego kościoła wszyscy z ochotą 
weszli, bez przym usu, bez żadnych wpływów, tylko 
mocą ducha, wpływem jedności narodowej, polity­
cznej, tow arzyskiej, familijnej. T a  trw ać i ro z w ­
iać  się bez jedności religijnej nie mogła. Do tej 
iatynizacyi nie m ałą pobudką była sila  przymu 
s zająca i niszcząca Dyzunitów. Kozacy i cała woj­
na Chmielnickiego w zupełnej spokojności zasta­
w iała kościół łaciński, a  unią się ogólnie brzydzi
ła. Z łotarenko, Bohdan w zwycięztwach swoich, bez
żadnej d y sk u sy i, bez żadnego w zględu na prawne 
istnienie n a k a zy w a li zniszczenie unii absolutne i 
zupełne. ’D yzu n ic i ile razy przez zwycięztwa przy- 
nhnH,;ii do siłv. czyli to byli orszakiem kozaczym,

m ilitarnie pan
chodzili do siły, czyli to byli 
czy silnie urządzonem  politycznie 
stw em , uciskali kościół łaciński, a  stanowczo ni 
szczyli unie. W szyscy przeto ladzie cywilizowansi 
rządzący się pewnem sainopoznaniera, widzieli wia 
re  swoją w niebezpieczeństwie, dopóki się trzym a i 
obrządku wschodniego. W szyscy do obozu łacin- 
ników  od miecza Dyzunii z w iarą swoją uciekali 
T a  latynizacya najzupełniej objęła całą Ruś Czer 
w ooa, w szystką Kuś polską, oprócz województwa 
ezerniechowskiego i części kijow skiego. Cerkiew 
ru sk a , k tó ra  n a  pam iątkę pierw otnego ruskiego
pochodzeuia pozostała złożoną była z ludu tylko

wiejskiego i z hierarchii. T a  cerkiew, sądzą nowi 
Rutheni, tem opuszczeniem, przez latym zacyą szla­
chty została narażona na upadek. Jest błąd zupeł­
ny. Bo sie po Iatynizacyi podniosła cerkiew  ruska. 
W szystka szlachta ciągły, nieustający udział m ia­
ła w obrządkach ruskich. Po Iatynizacyi w prow a­
dziła do hierarchii łacinników. Ci daleko silniej 

wolnej idąc w oli, z pow ołania , wyższej będąc 
nauk i, podnieśli duchowieństwo } kościół ruski. 
Jrzed latyDizacyą wchodzili na księży tylko syno­
wie ich, nie było żaduego przeto życia w cerkwi, 
która w spierana była ludźmi bez szczególnych po­
w ołań, tylko z urodzenia. Zakonnicy łacińscy od­
mawiać w cerkw iach nabożeństwa zaczęli, miewać
nauki, i wzajemnie.

Latynizacya je s t wzbroniona bullą Ojca 8. 
jest bardzo potrzebnem dla całego wschodu. Polsk 
było inne położenie, inny stan, kościół ś. jak o  m atka 
daw ał dyspensę. Na wschodzie dyzunici i unici są 
jednej i tejże samej narodowości a rab sk ie j, tegoż 
samego języka, i w temże samem są politycznem 
położeniu Nie ma rozdziała tylko w wierze. Idzie 
o to kościołow i, aby jednocząc w w ierze, me na 
naruszyć już utw orzonego, i istniejącego w n 
dowośei i obyczaju zjednoczenia, któreby J  
zacya zepsuć m ogła. I dyzunici nie m ają - J 
siły, mocy nad unitam i, albowiem rząd me jest 
w ich rękn, tylko w tareckiem . Dla nich latyn za 
cva byłaby szkodliw ą, w Polsce dla przyczyn ju  
w yjaśnionych, dla zasłonienia się od dyżurni, ma I 
iacei w ręku moc i w ładzę jest nieuchronną.

Zły to argum ent, że panowie i szlachta weszli 
do łacińskiego k c śc io ł^  przeto nie utrzym ała się 
unia. P rzeciw nie, gdyby byli do łacinskgo rytu

nie weszli, a zostali unitam i, wraz z ludem wszy- 
ścinteńcy do dyzunii zostaliby zagarnięci. A tak 
choć część narodu w wierze ś. ocala.

Ruś tak zw ana Czerwona od iunej R u s i, jak o  
bliższa Korony, w kulturze obyw atelskiej, adm ini­
stracyjnej, była wyższa te m : że się w mej więcej 
r o z w i n ą ł  żywioł szlachecki. Lud Czerwonej Rusi i 
w ojewództwa podolskiego, nigdy do żadnej rzezi, 
wo en domowych, zapalczyw ośa tłumnych me na- 
eżał Orszaki kozackie, za którem i lud biegał tłu 

mnie, i we krw i się nurzał, nie pociągnęły za so­
bą ludu Czerwonej Rusi i Podola. U kraina tylko 
się zkozaczyła i zrusiła.

Kiedy tak a  by ła  wyższość polityczna i cywilna 
Czerwonej, nad inne Rusie, stan duchownej h ierar­
chii przem yskiej i lwowskiej nie dorównywał u 
sposobieniu, poświęceniom się, pracom duchowień­
stw a w Rusi polockiej, w Zyrowicy, w Poczajowie, 
we W łodzimierzu, w Chełmie i w Łucku.

W e L w ow ie, ja k  m ówiłem , była ustanowiona 
przez patryarchów  stauropigia, świeckie bractwo, zu­
pełnie od władzy biskupów wolne; od patryarchy 
tylko zależne, z nim będące w bezpośrednich sto 
sunkacb. Gdy świeccy w spraw ach kościoła decy­
dują i rządzą, spraw y boże źle idą. T a  stauropi­
gia była przeszkodą do unii. Je j to głównym w pły­
wem jedna tylko dyecezya lwowska i przem yska 
nie przyjęły unii r. 1595, która wszędzie się roz 
szerzyła.

Lwów przystąpił do unii r. 1720. Od Połocka, 
Ł ucka itd. 125 la t później. D la życia duchowego 
at 125, okres długi. W tym okresie Rus litew ska i 
W ołyńsko po łocka, m iały błogosławionych i świę­

tych. Z ajaśn iał jako  gw iazda niebieska Józąfat $• 
Koncewicz. Krew m ęczeńska życie kościoła roz­
wija. Z niej w ykw ita cnota , m ądrość i Wszystkie 
Ducha śgo dary. T ą  krw ią były upraw iane Litw a 
i św ięta Ruś Połocka. W e Lwowskiej dyecezyi 
cały ten w iek upraw y B ożej, przez k tó rą  prze­
szedł kościół nasz ruski, była cisza, m artw ota w ła 
ściwa i nieodstępna dyzunii.

W Litwie zaczął w zrastać, rozkw itać zakon. U- 
tworzyło się zgrom adzenie XX. Bazylianów pod 
tytułem ś. Trójcy. Form owali się w Rzymie sa ­
mym Doktorowie i magistrowie Teologii. W zna 
cznej ju ż  liczbie byli r. 1680 na zjeżdzie w L u­
blinie.

Przyjąw szy U nią r. 1720, przeszło wiekiem  pó 
ż u ie j, dyecezya Lwowska i Przem yska dopiero 
od tej chwili szły jednym  biegiem z całą Unią 
Rzeczypospolitej, nie więcej ja k  lat 55. R. 1775 
nastąpił rozdział polityczny, chociaż te dwie dye- 
cezye zachowały w iarę , ale nicm iały tego rozwo­
ju i tych p rac , które były udziałem  dyecezyj uni­
ckich w llzpolitej pozostałych.

W Rusi Połockiej i W ołyńskiej za Rpolite.ii do 
1795, i pod rządem  rosyjskim  niem al do 1832 i. 
kościół iusk i stale w ykształcał zakon. W nim cią­
gle były szkoły, d rukarn ie , misye. Utrzymywano 
stosunki z Rzymem przez stałego prokm ato 
który albo z Litwy, albo z korony (uie z Da lcyi) 
stale mieszkał. Młodzież się doktoryzow ała i uczy­
ła w akadem iach rzymskich. Miejsca cu owne Zy- 
row iea, Poczajów , najszczytniej chwalę Boską 
rozwijały. W yjawiło się n ak on iec  długie męczeń­
stwo. W ielu kapłanów  zachwycało sw oją w ytrw a­

łością dorów nyw ając wyznawcom ehrześciaństw a 
pierwszych wieków.

W Galicyi od 1775 r. rzeczy poszły odrębnie. 
Od męczeństwa i prześladow ań, które tak  rozwi­
ja ją  ducha, byli wolni. Oddzielili się od łacińskie­
go kościoła, nie w iarą ale spółeczeństwem. W za­
jemne odpraw ianie w cerkw iach przez XX. łaciń­
sk ich , w Kościołach przez Unitów mszy śś. i o- 
brzędów, zwolna ustawało. Łaciunicy nie wstępo- 
wali do zgrom adzeń uoickicb. Kościół Kaski Lwów- 
ski chociaż trw ał w jednej w ierze, ale coraz się 
odosobnią!. W  Litwie i Połockiej R usi, zakon Ba­
zylianów rządził niem al całym kościołem. W G a­
lic ji trzym ał się biernie, i ustąpił nakoniec ducho­
wieństwu świeckiemu. _

W yższość zakonu nad duchowieństwem swie- 
ckiem, oznacza głębsze przejęcie się Dachem Bo­
żym , duchem Zbaw iciela, i p rak tykę wyższych 
cnót. W yższość duchowieństwa świeckiego znaczy, 
że się ceni wyżej życie małżeńskie, i osobista n ie­
podległość, ja k  czystość abnegacya i posłuszeń­
stwo. Przy takim  zbiegu zdarzeń , gdy się w spo­
łeczeństwie od kościoła łacińskiego oderwano, gdy 
zam iast rozwoju zakonów, jedyny który był upa­
dał, duch wiary śtej omdlewać zaczął.

Skreśliłem  o ile pozw alają szczupłe ram y cha 
rakter i naturę faktu rozdziału, i oddalenia się śto 
Jurców cd nas w duchu i formie. Prośmy serde­
cznie Boga, aby zatym  rozpoczętym przez Ojca ś. 
w pływ em , ożyła zupełnie w iara. Rozwinie się i 
m iłość, która jej skutkiem  jest, i sta ry  zw iązek 
tak miły wzajem nie powróci. Prośm y Boga, aby 
było jedno.

 ------



CZAS z Środy 29 Czerwca 1864.

Znajduje się fakże w owym zarysie konstytucyi 
laragraf, na mocy którego parlament wspólny 
irzedkładać i uchwalać może wszelki inny pro 
ckt unii, przez co otwartą byłaby droga do co- 
'az ściSlejszcgo zbliżania się, jednak pod warun­
kiem, że na taki nowy projekt, nim stanie się 
prawomocnym, zgodzić się muszą wszystkie re- 
prezentacye trzech króleBtw.

Projekt zawiera w sobie różnorodne punkta; 
widać, że autorowie jego chcą od razu wprowadzić 
w życie pomysł skandynawizmu starając się ominąć 
wszelkie trudności, będące na zawadzie, a mianowicie 
żądanie bezwzględnej politycznej jedności, które 
szczególniej objawia się w Szwecyi, i iaktycznie 
istniejące dwie dynastye w dzisiejszych pań 
stwach skandynawskich. Chcą oni użyć fakty 
cznych stosunków w celu wywołania świeżego 
faktu, któryby zniósł stan dotychczasowy. A z po­
między wszystkich projektów urzeczywistnienie 
Skandynawizmu na celu mających, które tymi 
czasy bez wątpienia tu i w Sztokolmie nawzajem 
się krzyżowały, projekt, o. którym w tym liście 
jest mowa, najwięcej zbliża się do celu, o który 
chodzi.

K 11 n i  i i  i i  I  a .

Według rumuńskiego Monitorula pozwolił ksią 
żę Kuza, stanąwszy w przejeżdzie do Stambułu 
w Czernawodzie, dyrektorowi czerkieskiego wy 
chodźtwa, jenerałowi Nusret paszy, który się uża 
lał na brak drzewa, użytkować z lasów wyspy 
położonej naprzeciwko Czernawcdy, a należęcei 
do rumuńskiego terytoryum. Książę zrobił to, ,,aby, 
— jak  się wyraża Monitorul — przyłączyć się do 
ludzkiego dzieła Sułtana.1' Donoszący o tern ko­
respondent t do Wander er a uważa to za znaczną 
demonstracyą przeciw Rosyi, wyświecającą drogi, 
po których teraz kroczy polityka księcia Knzy.

— Levant Herald podnosi w szczegółowym 0- 
pisie przyjęcia i pobytu ks. Kuzy w Stambule mię­
dzy innemi i to, że stanęła była umowa, że ksią­
żę pierwszy miał zrobić wizytę^ Ciału prawodaw­
czemu, ono zaś niemialo go rewizytować. I tak się 
stało w samej rzeczy; tylko poseł włoski hr. Grep- 
pi nie zastosował się do tego. Podobnie odstąpił 
od dyplomatycznej etykiety francuski poseł p. Mon 
stier, zapraszając, pomimo, że w hierarchii pose.l 
skiej drugie zajmuje miejsce, pierwszy ks. Kuzę do 
siebie na obiad. Na obiedzie tym pomimo zapro­
szenia, nie byli p. Bnlwer, baron Prokesch - Osten 
i rosyjski poseł p. Nowikow. Dnia następnego był 
na obiedzie u ks. Kuzy br. Greppi; potem z kolei 
był książę na obiadach u pp. Bnlwera, Prokescha 
i ionych pogłów. Bankier, którego książę wziął z 
sobą z Bnkaresztu, miał wiele do czynienia, gdyż 
książę okazał nadzwyczajną szczodrość, jednak 
dobrze ją  zastósowując.

kniemy je dla naszego własnego handlu, tak iż wszy­
stko będzie szło do Niemiec przez Francyę, a piraci 
amerykańscy pod pawilonem niemieckim będą nasz 
handel niweczyć, Francuzom zaś dostanie się handel 
całego świata i do tego kraje nadreńskie, a my po- 
jadniemy może w wojnę ze Stanami Zjednocionemi, 
niebędziemy w stanie wystawić dość żołnierzy aby 

wyrzucić Niemców z Danii; tak iż wojna nie będzie 
miała żadnego skutku, a jeżeli go będzie mieć], to 
będzie on gorszy niż niepowodzenie.— Br.: Ty nie­
zdarny bębnie, czyś to wszystko od samego początku 
już przewidział ?— Jaś: Nie, nigdy daleko niemogłem 
dojrzeć.— Br.: No, toś dopiero nawarzył piwa, ale 
rozważ tylko. Chcesz się zemścić na Prusakach.— 
Jaś: Chcę, pewnie, że chcę.— Br.: I myślisz, że do­
każesz tego przez wojnę z Niemcami?— Jaś\ Oczy­
wiście. — B r : Głupi chłopcze, czy ty nie wiesz, że 
Cesarz nie pójdzie z tobą, jeżeli nie zechcesz wydo­
stać Niemiec związkowych z pod ucisku despotycz­

nych Prus? Czy nie wiesz, że Bismark cieszyłby 
się, jeśliby okręty angielskie blokowały Hamburg? 
Czy niewie3Z, że walcząo przeciw zasadzie narodo­
wości w Holsztynie, pozbawiasz się pomocy cesar 
skiej? Ale mógłbyś bronić niepodległości Holsztynu i 
Niemiec od ucisku Prus i pozyskać pomoc Cesarza 
w wojnie z Niemcami, a do tego jeszcze oprócz upo­
korzenia Prus korzystniejszą granicę zapownić Danii. 
Mój kochany chłopcze, wiem że nie łatwo zrozumieć 
polityków niemieckich, ale zanim się wdasz w wojnę, 
powinieneś na prawdę wiedzieć, kto właściwie twoim 
wrogiem, i jak mu najlepiej natrzeć uszu. Jeśli chcesz 
się bić z Związkiem niemieckim, to się będziesz bi 
z najbliższym twoim sprzymierzeńcem; a jeśli staniesz 
po stronie Niemiec, to zgubisz właśnie Prusy i wy­
jednasz w końcu lepsze warunki dla Danii. Żebyś był 
zaraz z początku kogo zapytał, tobyś sobie był o 
S7.czędził tej nauczki, która cię tylko na śmiech wy 
stawiła.

— Dnia 27go czerwca podniosła się temperatura 
do -f- 20°,7, najniżej stała na 4 - 12",5, barometr 
opadł o godzinie 2ćj po poluuuin na 326'“,99 o lOtćj 
wieczór dosiągł 327“ ',99, o 6tej rano 28go 328'“,44, 
stan atmosfery dosyć zmienny, przed południem wiatr 
ciągle południowo-zachodni slaby, czas przy zupełnie 
zachmurzonem niebie i niskim stanie barometru nie 
pewny, po połuduiu nagle chwilowy wicher zachodni 
zaraz po nim dćszcz a znowu powtórnie wieczór i w 
nocy z 27go na 28my bez przerwy daleko obfitszy; 
rano 28go o godzinie 6tej temperatura powietrza
h  9°,9 R.

— Jutro we średę dnia 29 czerwca (Święto), SS 
Piotra i Pawła apostołów; we czwartek dr.ia 30 cztrw 
ca, S Emilii i S. Lucyny panien i męczenniczek.

spirytusu podebnie jak zboża, jest nader trudny z po- runek ograniczający wojnę. A cóż potem? czy 
wodu spodziewanych urodzajów, i wiadro spirytusu j wojska 8Prz y m ie r z o n e j )0 ^
32 stop. nabyć można za 12 zł. 50 c. Po większej j całej Jutlandyi, jak  zajmują dotąd cały Holsztyn 
części na rachunek dawnych umów wywieziono w u- i Szlezwik? To lubo wycieńcza posiadłości don 
biegłym tygodniu tego artykułu: 4057 cet. do Wie- skie, ale nie zmienia położenia. Wprawdzie, ze 
dnia 532 cet. do Bielska, 259 cet. do F l o r i s d o r f ,  chcą pewnie teraz sprzymierzeni organizować Szlez- 
244 cet. do Schonbrunn, 233 cet. do Opawy, 181 wik tak jakby miał już pozostać stale w ich rę 
cet do Bisenz, 190 cet. do Berna, 14 cet. do Lun- kach, lecz czynią to już od początku wojny, a or- 
denburga, 115 cet. do Trzebini, 109 cet. do Brodku, ganizacya taka w ym aga, aby była uwieńczoną, 
134 cet do Pressburga, 550 cet. do Krakowa, 53 zakończeniem kwestyi dziedzictwa księstw. Niepo- 
cet. do Bochni, 229 cet. do Wieliczki i 13 cet. do dobna, aby  pod tym względem me nastąpiłly sta- 
Tarnowa. To dowodzi, że nasze gorzelnie ciągle są nowcze. umowy w Karlsbadzie, a możo też kaudy- 
w pełnym ruchu. — Bydła rzeźnego i opasowego prze- datura ks. Oldenburgskiego me była zapomnianą 
znaczonego do wywozu zapowiedziano 1100 sz. wo- w Poczdamie i Kissmgen. Od przybycia bowiem 
łów «o Lwowie, 1500 sz. w Przemyślu, 400 sz. w cesarza Aleksandra do Poczdamu datuje się upa 
Gródku 321 sz. w Mościskach i 113 sz. w Tamo- dek ks. Augustenburgskiego. Jeżeli zaś Austrya i 

Do Ostrawy wywieziono znaczną ilość trzody Prusy zdołały w kwestyi okupacyjnej przeciągnąćwie.
chlewnej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  28 czerwca. Jutro i pojutrze nastąpi 

zamknięcie roku szkolnego iw obu gimnazyach kra 
kowskich bez popisów zwykłych dawniejszemi czasy 
w amfiteatrze Nowodworskim odbywanych.

— We Lwowie toczył s'ę w d. 23, 24 i 25 czerw­
ca proces przeciw Grzegorzowi Jaremus włościanino­
wi z Krowicy lasowej w powiecie Niemirowskim w 
obwodzie Żółkiewskim, tudzież synom jego 23 letnie 
mu Janowi i 16 letniemu Mikołajowi o zamordowanie 
Teodora Jaremusa brata Grzegorza, a stryja dwóch 
innych oskarżonych. Grzegorz objął dom i gospodar 
stwo w spadku, zbył innych braci, lecz Teodor usa­
dowił się u niego w domu i część ojcowizny dzierżył.
To dawało powód do nieustannych swarów i bijatyk; 
aż wreszcie starszy brat postanowił wraz z synami 
swymi pozbyć się młodszego brata. Zaczaili się więc 
w lesie i zadusiwszy Teodora zarzuconym mu na szyję 
postronkiem, zawlekli do kałuży i w niej utopili ciało 
zabitego. Z zeznań świadków wykazała się wina Grze­
gorza i syna Jana; co do drugiego zaś syna Mikołaja 
sąd nie miał należytych dowodów. Ojciec chciał przy 
jąć całą winę na siebie, lecz mu się nie powiodło o 
czyścić starszego syna od współudziału czynnego w tem 
zabójstwie. Sąd pod prczydencyą sędziego Borońskie 
go skazał Grzegorza i Jana Jaremusów na karę śmier 
ci, a 16-letniego Mikołaja uwolnił dla braku dowo 
dów. Dwaj skazani na śmierć założyli rekurs do wyż
szej inBtancyi.

  D. 24 czerwca losowano we Lwowie uposaże­
nia dziewcząt ubogich z zapisów Jana Ant. Łukiewi- 
cza i Winc. Łodzią Ponińskiego. W pierwszem loso­
waniu brało udział 66 dziewcząt, które miały w myśl 
Btatutów prawo do losowania. Los na złr. 2,250 wy­
ciągnęła wycliowanica zakładu sierot S. Kazimierza 
we Lwowie 16 letnia Seweryna Miączyńska. Do lo­
sowania z zapisu ś. p. Ponińskiego przypuszczonych 
było 168 dziewcząt. Los na zlr. 600 dostał się głu­
choniemej 20 letniej Józefie Skrypkownej, wychowy^ 
wanej u Sióstr Miłosierdzia w Rozdole, a los na 300 
złr. 8 letniej Józefie Komorowskiej córce podupadłego 
obywatela.

— Nie zamknął się jeszcze wykaz szkód zrządzo 
nych oberwaniem * się chmury w nocy 19go czerwca. 
W powiecie Słotwińskim w obwodzie Stanisławowskim 
wezbrała skutkiem tego spadnięcia nawału wód rzeka 
Bystrzyca, oraz z ulewnego deszczu wezbrały potoki 
górskie i wielkie spustoszenia zrządziły wylewami we 
wsiach Krzyczaczce, Jabłocie, Rakowcu, Markowej, Ma- 
niawej, Monasterczanach, SŁsruni i Żurakach, jakoteż 
w miasteczku Sołotwinie. Komunikacya z Sołotwiną 
przerwana, gdyż woda zniweczyła wielki most na By­
strzycy; prócz tego domy, młyny, zabudowania gospo­
darskie w znacznej liczbie spustoszone.

  Żartobliwe pismo londyńskie The Oivl (Sowa
następnie wyszydza ministra spraw zagranicznych lor­
da Russella, w artykule pod n a p isem : „Katechizm Ja­
sia" (little Johnny). . . .

Britania : Moje dziecko, powiedz mi, kto jesteś?— 
Jaś:  Jestem maleńkim członkiem bardzo wątłego ga 
binetu w bardzo dużym kraju. — Brit.. Jak to wy­
tłumaczysz, żeś do tego przyszedł?— Jaś: Bom już 
takie nazwisko wziął po ojcn i dziadku.— Br.: Czy 
ci coś więcej takiego dali, żebyś mógł się dostać na 
taką posadę'?— Jaś: I owszem, dali mi talent po­
święcania wszystkiego, aby się utrzymać na urzędzie, 
i talent pamiętania o wszystkich swoich krewnych i 
przyjaciołach. — Br.: A czy masz inne jeszcze jakie 
wyższe obowiązki?— Jaś:  Żadnych.— Br.. O, ie 
dny Jasiu! jakże cię zaniedbano. Powiedz mi moje 
dziecię, jak myślałeś utrzymać się na urzędzie?— Jas: 
Strzegąc całości Danii i pokoju.— Br.: A cóżeś zro­
bił?— Jaś: Rozszarpałem Danię i wciągnąłem tem An 
glię w wojnę.— Br.: A czy ci to zapewni urząd?— 
Jaś: (płacząc): Nie, o nie, to mię zwali.— H r.' Kto 
bardziej cie nienawidzi aniżeli Niemcy?— Jaś: Duń 
czycy.— Br.: Kto cię więcej wyśmiewa aniżeli Bis 
mark?— Jaś: Cesarz Francuzów.— Z?ł\.- Jeżeli bez 
niego wdasz się w wojnę1, to co się Btanie?—- Jaś. 
Będziemy blokować wszystkie porty niemieckie i zam

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ GRZĘDOWYCH
w Kralcauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m ie n i a. C. k. sąd obw. brzeżański 
wzywa p. Michała Salomona, aby usprawiedliwił pre 
nctacyę sumy 1,500 złr. na połowie realności pod 
17, inaczej nastąpi wymazanie jej.

L i c y t a c y e .  Wydzierżawienie młyna w Samborze 
cd 1 listopada 1864 do 1867, cena 7,350 złr. w 
term. 28 lipca.—  We Lwowie sprzedaż £5 sztuk we 
ksli prywatnych w wartości 456 zlr. i 54 złr. 4 kr, 
w depozycie złożonych do masy Ignacego Pniowskie 
go należących, na pokrycie podatków zaległych w ilo 
ści 54 złr. 4 kr. term, 23 lipca, 25 sierpnia i 24go 
września. — W Tarnowie wydzierżawienie propinacyi 
wódczanej w d. 11 lipca cena złr. 38,666 od składu 
525 zlr., piwnej w d. 12 lipca cena 18,217 złr., mio 
ćowej w d. 13 lipca r. b. cena 2517 złr.

po części na swoją stronę Związek niemiecki, a 
po części uchylić wszelki wpływ Bnndestłgu na 
dalszy przebieg wojny, to niemniej można ten sam 
los wróżyć obstawaniu Rzeszy niemieckiej za kan 
dydaturą Augustenburga. Zwłaszcza ułatwione jest 
teraz zadanie mocarstw niemieckich śmiercią dwóch 
królów, Bawarskiego i W irtembergskiego, któ 

, rzy byli głowami zjednoczenia wilrzburskiego. Na 
W i e d e ń  27 czerwca wieczór. (Schl. Ztg) Mię-1 gtępcy ich nie będą zapewne tak stanowczo obsta 

dzy Austryą i Prusami zawartą została umowa I  ̂ przy p0];tyCe 0j cdw swoich. Zatem w ciąga 
względem naczelscgo dowództwa wojsk związko trwanja 0kupacyi Jutlandyi i księstw, przyjdzie 
wycb. Również ma przyjść do wspólnych kroków ^  ^  ^  zdecydowania kwestya następstwa w księ 
w Paryżu celem pozyskania pewnych zmian w 8twaeb. c0 ułatwi znacznie stanowisko obu mo 
traktacie handlowym. Wielkie tu panuje zauiame car|dw sprzymierzonych, 
do p. Bismarka.

P i l i & L P  P 0 L 1 T Y G Z IY
Depesze telegraficzne.

do koń ;a, i potępia w ostrych wyrazach wszystkie 
kroki gabinetu londyńskiego. Hr. Clarendon bronił 
prostępowania i polityki Anglii, a nawet odpo­
wiedział na oskarżenia duńskie w gorących i sil­
nych wyrazach.

Memorial Diplomatique przeczył wciąż, ażeby 
podczas zjazdów w Kissingen i Karlsbadzie miało 
przyjść do układów tyczących się Polski. Obstaje 
on dziś przy swojem i dodaje wiadomość, za k tó ­
rą zostawiamy mu całą odpowiedzialność. Mówi 
on bowiem: „W samej rzeczy ks. Gorczakow zro 
bił w Wiedniu i Berlinie propozycyę tyczącą się 
spraw polskich; ale w Wiedniu propozycya ta zo­
stała po prostu usuniętą, a jest więcej jak  pra- 
wdopodobnem, że ta próba zrobiona przed podró­
żą dworu rosyjskiego, nie była następnie odno­
wioną". Następujące słowa La France nie przy­
chodzą na poparcie twierdzenia Mśmorialu. Czy­
tamy bowiem w tym dzienniku: „Prywatna depe­
sza z Wiednia donosi n a m , że cesarz rosyjski o- 
czekiwany jest w tej stolicy z początkiem przy­
szłego miesiąca. Car oddając Cesarzowi Austrya- 
ckirmu wizylę, chce z pewną okazałością ście­
śnić stosunki zawiązane w cichości w Kissingen". 
Przypomniemy ta, że w pierwszych dniach zjazdu 
w Kissingeu przewidywaliśmy zjazd w Wiedniu.

Do Gazety Kotońskiej przesłano telegram z Lon­
dynu donoszący, co zapadło na zjazdueb monar­
chów. Przedmiot to w domysłach niewyczerpany, 
a nicrychlo dozwalający przekonać się o istotnej 
prawdzie; nie możemy jednak ze względu na źró-

aby we wszystkich kwestyach 
nie działać. Kwestya polska

nehwM,ila przekazanie lego wmosuu uu wydziału. I f*- Augusmuoursaiego !“•“ "***>■• I poczytaną została za kwestyę wewnętrzną a nie
Dresdner Journal ogłasza ratyfikację traktatu S u i k o w o ,  że^Austrya za U ro p e jsk ą . Umowa poręcza nawzajem posiadłości

j Aj nr7emowie do ludu ptzyrzeka wydać do- wa- Je^l*. jednak sz o o piawo,  o nap o L rtybnie w9tęPuym wypowiedziała Gazecie Ko- decznćj przemowie a o l u p y  J „ . „ „ l n i e  powinien był panować w księstwach król | w alne. elównie z nowodu iei nie dość

cki brał udział w dalszem prowadzeniu wojny z « * T ^ i  Y  kandydaturę «*ow ą aby we wszystkich ki
Danią i ogłosił wojnę za sprawę związkową Izba ^ r  AurusicnburTiego poświęciła kandydaturze europejskich wspólnie działać. Kwestyi 
nAt,Jo in *  nr*AkA7.anie tego wniosku do wydziału. | « -  AugU8tcnoursKiego ^ o s w ^ u   ̂ ; ^  > | poczytaną została za kwestyę wewnętrzn

'a poręcza nawzajem pc 
Teraz ma przyjść do 

Id. allg. Ztg, która w dz: 
m wypowiedziała Gaz

knmpnt nrocTvstv zanewniafący niezłomne utrzy-1 ° ltJ powimeu T  P '"1'’" '']  "  T ' T T i I haskiej wojnę, głównie z powodu jej nie dość
kr s " ' „ r s E Ł  “ S S L ?  «L  i ^ S 'J ? ' , ,  w™ «h w  i «»

fi-o składaiaceeo się z wiernych osób i gwardyi. | ^  ^

f e Z J7 b / c K g » 8p ie ,w ™ ,db™ «kl.m » lo4ę.. *• '& " ’ ? * ■ '
P m n k f n r t  27 czerwca (Pr.). Doniesienie, ja  , ( ?. J J artykułowi na n'in o/artemu, który mówi: „Naj-

koliv Prusy za zgodą Au.tryi wnieść zamierzały p 161?  ; p!!!! h k  dla malycb uaustw ważuiejazym w tej ciiwili wypadkiem, jes t przy-
«  Ł S g i ?  , S o « k  względem wypowiedzeoi. P “ n.ierye zawarte lub zawrzeć aię ntzjące m iędz,
woinv Danii Drzcz Związek niemiecki, jest znpeł- nienezpieczuej. Rosyą, Prusami i Austryą".

K o D e n h a g  a 26 czerwca. Ministeryum wujny milczą zupełnie o obecnem położeniu;gtowuc też I ackiego i pruskiego okólniki do poselstw za 
oełasza rozpoczęcie na nowo kroków w o j e n n y c h ,  oczekiwanie wygląda doniesie z y .J "  granica, i w takowych przedstawione było, iż?ozAX ł t g 5 ?  z° f t s s e  s s r I  s s c ł “ y j y T J f f i
koppel, Segeboekshage i^na^ J PalmerstoM rozwiązania Izby w ra -1 w y n ik ^ ^ e ^ to ra z ^ to ^ rsy s ta n ^

iż
iż te nie będą’ posuwać I vV0Jua DOWO wybuchła żadnej nie sprowadzi zmia-

nurki wyd.,0 o b w ie sz e n ie ,
K o p e n h a g a  26 czerwca 

„„rki wydało obwieszczenie, 
gotowania, aby jak  najprędzej blokować

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  28go czerwca. Ceny targowe w w. a.

Pszenica.................. (za mierzycę) . . . .  3 43
Ż yto ....................................... .............................. 2 I8 ł/2
Jęczm ień ...........................
O w ies ..................................
Z ie m n ia k i .......................
S i a n o ..........................   (za cen t.)................... 1 80
S ło m a ................................... .............................. O’

.ederskiei i skandynawskiej w K o p en b ad z„    . . . .
cym Sund i Bełty. . z dzienników przyrównywa też położenie o b e c n e  rządów na kouierencyi reprezentowanych.

K o p e n h a g a  25 czerwca wieczór. Berlingske L rója Chrystyaua do położenia króla Franciszka Do szczegółów pndunych przez naszego kores 
Tidende pisze: Rada państwa została o tw artąU j w Neapolu; w takim razie Karol XV byłby pcmdonta rzymskiego o obchodzie rocznicy wstą 
w południc przez ministra Monrada; mowa trô ' Wiktorem Emanuelem. Nic tak nie chroma jak  pienia na tron Piusa IX, dodać w ypada, że jak  
nowa wyraża między innemi: Rada państwa Ju* I porównania polityczne, gdyż niemasz nigdy dwóch twierdzą dzienniki francuskie, Ojciec święty w od- 
teraz otwiera się w ceiu uchwalenia zarządzonych I jednakich połi żeń. Nordd. Ztg nie może jednak powiedzi senatorowi rzymskiemu wyraził znowu 
kroków rządowych i potrzebnych środków. Na- zr(numje(5 kryzys ministeryalnej w Sztokolmie, *w<je ubolewanie z powodu prześladowania kato 
szedł nas przemożny nieprzyjaciel, d latego, żeśmy Q fetórej- wczoraj  pifiaiiśmy. lików polskich.
niby nie dopełnili traktatów z r. 1 8 5 /j. rze Najważniejsze pytanie, jakie zadaje sobie w tej I Courrier duDimanche donosi z Stambułu 19got.m.: 
wybuchem wojny wzbrauiano się wchodzto w K°n- cjiw-jj ^wja{ polityczny jes t: co zrobi teraz Anglia?! W. Porta i mocarstwa gwarantujące podpisały w 
ferencyę z państwami traktatowemi dla ukła anm I Ministrowie mieli wczoraj dać w Izbach odpowiedź Stambule protokół potwierdzający dodatkowy sta-

...................... 2-35 gię. Po opanowaniu większej części półwyspu, i ^  pytanie. Tymczasem zaś najrozmaitsze krą I tut ogłoszony przez ks. Kuzę w księstwach Nad-
.......................1.7 2 ' / J  p r z y z w o l o n o  na konferencyę, ale  oświadczono, iż przy puszczenia. W samym Londynie niepewność danajskieb. Nie dodaje jednak Courrier, jakim
.......................1'50 traktaty z r. 1851/2  już nie wiążą, ro  zapropo- ^  wjejka że wciąż sprzeczne a nawet dzi zmianom uległ ten statut.

nowaniu przez Anglię i państwa neutralne na kon- waczne k ,Zyż0wały się z sobą wieści. I tak mó-
ferencyi, że mamy odstąpić kraj na P®łndn‘® e wj0no tam ,‘ że w razie wydania wojny Niemcom,
i Daunewirke, postanowiliśmy ponieść tę b0 es ^ kró low a złoży koronę, że ks. Wallii ma zrobić k  . . . .  . i n . . m ii
otiarę. M ocarstw a jednak niemieckie me przysta y znaci^ę^ dem0nstracyę i udać się z swoją małżon OsiftiD lB  d6p6SZQ tBlB^rbuCZD B „UZŁSU

O ś w i ę c i m  24 czerw. Ceny targowe w w austr. —  J  ^  jesteśmy do większych ofiar zdolni; ^ c h ^ l i T w  której
P s z e n ic a .................... (za mierzycę) . . . . wezwanie nas o to odpowiedzieliśmy. „me prze wat„jono że konfereneya spełznie na ni
7vtn -   ° konani będąc, że nasze „me podzmlane jc' em kursa papierów podskoczyły na giełdzie łon

przez lud duński. Oby Bóg zmienił serca tych, co k  > a tJ  teg^ iż puszczono wiadomość,. —  r . . _
kierują losami Europy, aby przynajmniej na je-1 ^  kg Alfred ndaj e 8ię do Niemiec z misyą polity-1 rekapitulował kwestyę księstw nadelhifeńskieh ;

Żyto 
Jęczmień 
Owies . 
Groch . 
Bób . ..

roso.

2-20 
2-00 
4-00 
3-00 
3-00

T a t a r k a .............................   225
K ukurudza .........................  4’25
Ziemniaki . .  . , . . > „ .
Drzewo twarde (zasiągę) • • 

miękkie „ . .
Konicz na paszę . . (za cetn.)

L o n d y n  28 czerwca. Na wczorajsztm wic- 
czoruem posiedzeniu Izby wyższej lord Russell

  -------r , ,  - ■ - I że k s .  A l f r e d  udaje się do Niemiec z m isyą polity-1 rekapitulow ał kw estyę księstw  nadelb iańsk ich ;
dnem miejscu współczucie urosło do silnego współ- Wszystko to jak  widzimy, s ą  chaotyczne po- dał krótki zarys konferencyi, rzekł, iż honor An-
działania. głoski które dla tego tylko przytaczamy, że ma slii nie wymaga wzięcia udziała w wojnie. Nigdy

P a r v ż  26 czerwca w nocy. Monitor wieczorny I f  • 0’ne niepewn0§ć położenia. Zdaje nam się, że Anglia nie przyrzekała dać pomoc materyalną;
/   !_ 1 _ nofnłni a aernin I • « i • • • _  J_l_ 7" _ TJ____ A I 1?ha n/>t>n Boi i P r.ouu (1(1 m A W11V 1P.1 łlfilirftR I.fl. ACl”

1-20 
7-00 
5-10 
2-60 
2 00

nisze- Konferencya miała wczoraj ostatnie swoje naidokładniej8ze doniesienia podała La France, a Fraucya zaś i Rosya odmówiły jej poprosta. 1 
nosiedzenie. Repiezentanci państw wojujących od L.z“telni cy znajdą je  wyżej pododdziałem „Anglia." glia biorąc to na uwagę, jak  niemniej sw< je  lote- 
czvtali oświadczenia, w których każdy z nich wy- TeJn gam dziennik twierdzi, że w skutku rozmowy resa materyalne, tudzież mogące zajść kroki me^ 
. J , i   TTr Tlnaapll viivra-1. ____ i  ___*___ n n r-7 a ab i a ».a atrfinv Amervkl. musi zachować

Siano.....................................   :.XX dzie skutek wojuy, niepodległość monarchii duń- . 4fl w przed8tawieniu obecnego położenia, któ- w wojnie. Derby me chee jak na teraz zapuszczać
Słoma • • .........................   u Lkiej utrzymaną być mogła. Kroki wojenne mają I '  złoż Izbie> nakreśli program polityki rządu się w rozprawy, nagania jednak zachowanie się

sie znowu rozpocząć. angielskiego. To przedstawienie więc rozjaśni mo- rządu. Granville ż ą d a , aby odłożyć rozprawy,
L o n d y n  27 czerwca. Palmerston otrzymał o d L e  dopiero całą sytoacyę. j — aw. — “ * n m im m eL w ó w  25 czerwca. Z powodu nader niskich cen dopóki papiery złożone Izbie me będą przejrzane

na targach zamiejscowych handel zbożem w tygodniu I królowej np0ważnieme do rozwiązania parlameu- Do W8kazówek zawartych w powy żej wspomnia- > rozpatrzone. Russell na ^poc^ą p 
ubiegłym nic był wcale ożywiony, i od kilku miesięcy L jeieliby 0pozycya miała przeprowadzić wotum artykule La France dodać możemy następu P^edtoży* akta, Łonurcncy.
dowóz nic był tak szczupły, jak w ostatnich ośmiu prze(.iw poiityce jego pokojowej. To ostatnie jest jące słovva La Patrie: „Piszą z Londynu, że za I ^  S o c e ^ i e  ko^tortn^ wywodem bi-
dniach. Urodzaj w Węgrzech, obfitość paszy i spada- L j eprawd0p0dobne. pewne w poniedziałek mimstenum z iwezwie parla- U  J i noDrzedzaiac mowe swoją którą za
nie cen zboża za granicą, wszystko to w yżera wpływ L o n d y n  27 czerwca. Według dzisiejszego Ti- ment po złożeniu sprawozdania o ostatoim Prze' końJzvl oświadczeniem ueutralności podobnie jak  
szkodliwy, a tak producent musi dziś sprzedawać swoje I mini8trowio będą zalecać politykę pokojową, b;egn układów w sporze duńsko meniteckim do I ^  j  . DadmieRil> że w razie pctrzCby parla- 
zapasy prawie po tych samych cenach, jakie były ze- dlugQ woj na ograniczać się bę zie na stałym sformułowania swojego zdania w adresie doi kró- zapytanym w kwestyi wojny, albo też
szłego roku po zbiorach. Dla pruskich młynów paro- U dzie Danib Morning Post przemawia za wojną, lowej. Dodają, że hr. Russell miał zawiadomić ga . w t ^  CJ U p rzpdstawienia lordów Pal -
wych poszukiwać o pszenicy najlepszego g»tunku po \ Mori)ing Herald donosi, że mające się jutro odbyć bjBet wiedeński, że Anglia sprzeciwia się wpły- J RnHsella ' '
niższych cenach, ale przyszło^ do | zgromadzenie opozycyjne ma naznaczyć przyszłe | pięciu floty austryackiej na BaHyL" Journal f f  | S J ”  dla D a S i“ nie
umów o ‘ 
po 5 zł,

nacechowane sa przychylao-

o“koło na '300 korcy. N ajlepsi gatunki płacono I Flota p o zosta je 'jak  nal p ^ e U e s  p o d a je ^  samą wiadomość i I J ^ t i ^ a d f z ^ Ś ^ t o t o e T o Ś ^ -
j. 25 c. do 30 c. Jęczmień 144 f wag, pła- port8month. 0 jednak wypada zostawić całą odpowie- ^  ^

cono po 2 zł. 60 c. i skupowano go na rachunek I n n d v n  27 czerwca (Pr.) Nadzieje pokoju na I dzialność, że lord Palmerston będzie żądał, żeby u>e r> zpiaw w tym przcdm'oc
browarów galicy jsk ich . Żyto 160 f. wagi, płacono loco L o n j t y n ^  b lic zn y ch  przez to wzmogły ‘ ' ’ ’ ! J -  -------------------dworzec kolei we Lwowie po 3 zł. dla wywozu do pap'er

Morawii i Austryi. Ceny owsa spadły nieco, ^ale nasi | królową

i |  f t  I cm I 111 ln l l | *V/a vwv»- g • • |

Izba wyraziła w adresie zdanie, że Anglia winna H e l g o l a n d  27 czerwca wieczór. Przebywa tu
1 r T~V____ ::  n i a  n f 7 0 u ł a i o  0 7 P 7 A .  I • . 1  i '  4-a. i  i r » H n n  c t a t p l r  f l W l Y . f t W V .5 6-’ 1Z1L w a  że 14 letni ksiaże1Artur wysłany był dać pomoc Danii. Nareszcie nie przestają gzeze- j edna fregata angielska i jeden statek awizowy. 

! W  przepowiadać, Ie ea .tąp i .m , . ; J? e ,ek .ją  . . . . t a r e i .  .i?  «  pobli.kości flot do i.k .e j

AU ‘'•‘po-'' ’ — - T A l
wie sprzedano kilka partyj owsa najlepszego gatunku 
po 2 zł. 40 c. Rozmaitych gatunków zboża, wraz 
z tem co tu jeszcze w po] ’

(lynu, IZ w v,liy imauBiovi »
są, że modyfikacya gabinetu Palmerston Russella ^  
jest nieuniknioną. Zgromadzenie torysów o k tó - |„ - ’ j z r.

sń 28 czerwca wieczór. Koiej 
Akcye kredytowe 191-90 — 

1860 95 70 — Losy z r. 1864 91-90.—

przednim tygodniu zwieziono, « ile do rem wspomniała londyńska depesza, odbyć się
•gedaiu «bi . |l , » :  2161 ę J  W o ,« . , . ł  ^ ' | . nj . i j .  dzisiaj w mieszkaaiu margrabiego Salisbary

odbyć się P a r y ż 28 czerwca- Renta 65'85-

doy Wiednia, 937 cet. do Berna, 772 cet. do Gau- tąd ^ a d o m o , \  Berlinie International podaje o przedostatniem posiedze-
ser/idorf, 1311 cet. do Krakowa, 844 cet. d° Mysło- i ż 'wojna Lio wyjdzie z cha- niu konferencyi szczegół, który nie jest bez zna I A p o n o .
wic i 1413 cet. do Wrocławia, tudz-eż kdk* pommej- p r z e w a ż a  mmemame że j J  nawet teraz> kiedy konferencya jest już roz- n a s t ę p n y
szych partyj do Tarnowa Bodmi, Bielska Gliwic, ^  wiązaEą. Mówi on, że na tem posiedzeniu pełno 1
Ołomuńca i Szczecina. Produktów mącznych sa ra-|tw ierdzenie iim esa , iz _ g p_ |„„„„s i, r.dr.r,vtał w imienin swoies-o rz&dt

JMt£

Z  p o w o d u  ś w i ę t a  u r o c z y s t e g o , n a -  
n u in e i*  „ C Z A S U "  w y j d z i e  

w  P i a t e K  d . I  l i p c a .

parowym 
piękniejszą mąkę„ , ____  „cesarską" cetnar po 9 zł. 80 c., sileń; wątpimy^nawet,_ żeby wojsko duńskie cb^cia 1 Z jP °czą^ ,„„^^ r^ ^  ^  odczytania ustępów, w któ-
^królewską" po‘ 8 zł. 80 c., „handlową" po 7 zł. ło ®taJ’ iać 1 , 3bon pie cofnąwszy się ztam- ryćh pełnomocnik duński surowo rozbiera całe po-1 
80 c., „piekarską" po 6 zł. 80 c., montową po 5 zł. lądu za Lijmfjordem, bo V  rece I stępowanie Anglii. Dokument ten oskarża rząd
f z f . ^  .“ g S S  st°oło4wy'po0lC0 S . ^ 0 O ^ t l  S e P-yJac? ifa“ Rychli yprzetog 8ko^czy Psi§ ten w a-l angielski o niestałość względem Danii od początku |

KtUiSTOK ODPOWTrnZLŁIłZtf t WTOiWCA 

K£t«TbuJk»tr>elki.



CZAS z Środy 29 Czerwca 1864.

( N a d e s ł a n e . )

S w o s z o w i c e ,  w  C zerw cu  1864.

Nie zamyślam tu opisywać pięknych okolic 
Swoszowic, wioski w niewielkiej odległości od 
Krakowa położonej, %> zaledwie jedną milkę, ani 
też niedawno wystawianych budynków w Zakła­
dzie kąpielnym, odznaczających się nietylko o- 
kazałością na zew nątrz, ale nawet wewnętrznem 
urządzeniem, gdzie niezapomniano o najmniejszym 
szczególe ku wygodzie kąpiących się gości; ale 
raczej chcę mówić o samej wodzie śiarczanęj i 
je j zbawiennych skutkach, Oddawna cierpiałem 
ńa mocny gościec (reumatyzm) i używałem ró ż ­
nych a różnych środków, jednak zawsze bezsku­
tecznie; w-miesiącu zaś marcu dotknięty mocne- 
mi bólami, zasiągnąłem pomocy lekarskiej u W. 
Pana Dra Jakubowskiego Macieja, a idąc za je ­
go poradą, udałem się już w początkach czerw­
ca do Kąpiel swoszowickich. Po kilku kąpielach 
ból się zwiększył i byłem w obawie czy porada 
powyższa nie wprowadzi mnie w jeszcze większe 
cierpienia, lecz lekarz kąpiel swoszowickich W. 
Pan Dr Lech, upewnił mnie, że po rozpoczyna­
jącej kuracyi bóle się wzmagają, lecz wkrótce 
u stąp ią ; jakoż, bo zaledwo po 14 kąpielach mo­
głem jnż chodzić bez laski i dziś prawie jestem 
na drodze zupełnego wyzdrowienia. Temi kilku 
słowami przemawiam do każdego cierpiącego na 
reumatyzm, źe najzbawienniejszym środkiem i 
największą siłą przeciwko tej słabości jest jedy­
nie tylko woda siarczana swoszowicka; przeto 
kto może i jes t w stanie leczyć się w ten sam 
sposób co ja , nie omylą go nigdy moje słowa, 
gdyż piszę to z doświadczenia, powołując się na 
obecnie znajdujące się osoby w kąpielach, które 
mnie świeżo przybyłego, widziały zupełnie chro­
mym. Znajdzie tu przystęp nietylko bogaty, ale 
i uboższy, gdyż z jednej "i tej samej wody przy­
rządzona kąpiel kosztuje w frontowych łazien­
kach 55 centów, zaś w dalszych 45 c ; mieszka­
nia też nie drogie, pokoik od 40 cen. do 1 reń 
dziennie, a to stosownie do obszemości i umeblo­
wania. W  pierwszym tygodniu brałem jedną k ą ­
piel co dzień pół godziny, w następnym i dalej 
po dwie kąpiele, to jes t rano godzinę i popołu­
dniu godzinę, nie odrywając się od zwyczajnego 
trybu życia* i nie zachowując ścisłej dyety, tylko 
po.każdej kąpieli godzinę przeleżałem w łóżku 
lekko nakryty, by się zbytecznie nie pocić, gdyż 
woda ta, sama ogrzewa całe ciało. — 0  jakaż 
wdzięczność się należy Szanownej Spółce, która 
dołożyła rękę ‘do podniesienia tych kąpiel siar- 
czanych, w* których już tyle osób odniosło nie 
odzowną ulgę i dziś cieszą się miłem zdrowiem.

d u i u  2  L i p c a  rb. przed- 
IH b ' stawię w Ogrodzie Strzeleckim

WIELKIE OGNIE SZTUCZNE,
a p rzy  z a k o ń c z e n iu  ty c h ż e , n ie  w id z ia n y  d o ­

tąd  n ig d z ie  m o je g o  p o m y s łu
Karuzel Łucypera,

na który to szanowną Publiczność zapraszam.
Ławki na lsze m ie jsc e  w y g o d n ie  u r z ą d z o ­

n e z o s ta n ą . (7 6 1 -3 )
. / ( «  D f t d r z y k o t v s k i ,  
w domu pod*1 L. 257, Plac ś. Marka

p o w ró c iw sz y  po długiem pobycie w W sr- 
■ •szaw ie  do rodzinnego miasta Krakowa, 

założyłem

P racow nią sukien i ubiorów  
damskich,

w domiĄpod l. 436/628, przy ul. Mikołajskiej, 
a zaręczając za spieszne odrobienie takowych, 
wedle najnowszych wzorów, po cenach umiar­
kowanych, polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności.

(779—3) Michał Koziarski.

Adwokat Dr. WITSKI,
mieszkać będzie od Igo Lipca r. b. przy u l i ­
c y  J a g i e l l o ń s k i e j  pod L. 204  Gm. 111. 
w domu Wgo Kruszewskiego na pierwszem 
piętrze. (827-3)

j e s t

(8 3 0 -3 )

P o t r z e b n y m

Leśniczy.
Uczciwość głównym winna być  warunkiem.

Bliższą wiadomość powziąść można 
w Krakowie przy ulicy Szewskićj N. 222,

DYREKCYA GŁÓWNA

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego
W  K R Ó LE STW IE EO LSK IEJ!,

A n t o n i  R o t l i e r .

(834-1) f
Za duszę śp.

Apolinarego Sanderskiego,
odprawi się

jutro  we Czwartek d. 30  Czerwca r. b., 
o godzinie 10 rano

1 H 8 Z A  Ż l l i O l ł l l
W  K O ŚCIE LE  0 0 .  REFORMATÓW.

Szczególnój uwadze
poleca się

ZAKŁAD PRYW ATNY
leczący w krótkim czasie 

w s z e l k i e  e l i o r o b y  s k ó r n e  
i  p ł c i o w e

u  U r o  D e m lo m a
w  W r o c ł a w i u ,  K a th a rin en stra sse  N. 11 

0 ^  Wszelkie zapytania o rady przyjmuje 
się franco pod tym samym adresem w fran 
cuzkim i niemieckim języku. (330-13-)

ROB BOYTEAD LAFECTEUR.
Je s t to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
symistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
ty mie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

g l^ D o s ta ć  można w K ra k o w ie  n p. Molę- 
dzińskiego. — W R z e s z o w ie  u pp. Shaiłtra 
i Spółki. — W  W a rs z a w ie  w Składzie mate 
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiego, 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spółki.— W L u- 
b l i n i e  n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego.— 
W W iln ie  u p. Chrościckiego,— we L w o w i e  
u p. Rukera. (140-14-)

J ^ - S k ł a d  główny w P a r y ż u  przy ulicy R i­
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais

W  I E S
Borek Falęcki,

pół mili od Krakowa, na trakcie Wiedeńskim, 
z krzyżowym gościńcem w bardzo pięknem 
położeniu, mający 500  morgów obszaru, z pro- 
pinacyą, cegielnią i młynem na rzece —  jest 
z wolnej ręki do sprzedania. (603-7-)

FOSFORAN ŻELAZA
p. Ł ie r a s ,  inspektora paryzkiąj akademii 

medycznej.

Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na pe­
wne słabości jak Fosforan żelaza; dla tego 
najznakomitsi lekarze we wszystkich częściach 
św iata przyjęli go bez wahania i przepisują 
swym chorym. Leczy on boleści żołądka, 
trudne trawienie, bladość cery, dolegliwości 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upła- 
wy, brak regularności miesięcznej, lym fa■ 
tyzm, niedokrwistość, przyspiesza odzyska­
nie zdrowia po ciężkich i niebezpiecznych 
słabościach, nadaje jędrność ciału mło- 
dtych i słabowitych dzieci. Środek ten po­
siada dowiedzoną wyższość nad wszelkie pre 
parata żelazne. Jest to jedyny preparat, który 
znieść może najdelikatniejszy żołądek, nie spra­
wia nigdy zatwardzenia, nie czerni ust ani zębów.

Sprzedaje się w składzie materyałów apte­
cznych p. M r o z o w s k i  eg o w  W ARSZAW IE 
i w aptekach pp. C h r o ś c i c k i e g o  w WIL- 
N IE ,—  R u c k e r a  we LW OW IE —  E l s n e r  
r a  w POZNANIU, —  M o l ę d z i ń s k i e g o  
w KRAKOWIE, i M a r c i ń c z y k a  w KI-
J O W I E . ___________________ (143-18-24)

N. 12,789] Na skutek żądań przez Kcmissyę Rządową Przychodów i Skarbu, już też przez rozmaite prywatne osoby wniesionych

o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce zniszczonych lub zatraconych 
bądź skradzionych im Listów zastawnych i kuponów, wymienionych tu w  do­
łączającym się wykazie,*) pod datą niniejszego obwieszczenia urzędownie po­
świadczonym, stronnic liczbowanych prócz karty tytułowej 16 zawierającym

po udowodnieniu przez każdego z poszkodowanych środkami przez prawo wskazanemi, iż był rzeczywiście ostatnim posiadaczem Listów 
zastawnych i kuponów w wyżej powołanym wykazie umieszczonych, i że Listy, oraz kupony przezeń poszukiwane temi właśnie nume­
rami, jakie wymienił oznaczone były,Dyrekcya G łów na w wykonaniu Art. 124 i następnych, prawa z dnia Igo (13) Czerwca 1825 roku 
§ 213, i następnych prawa z dnia 2 (14) Marca 1820 roku, i Art. 48  prawa zdnia 28 Czerwca (10  Lipca) 1860 r., wzywa niniejszem 
każdego posiadającego którykolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wyżej powołanym wykazem objętych, aby sję z takowym zgłosi

do D yrekcyi głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
w ciągu roku jednego, licząc od daty na niniejszem obwieszczeniu wymienionej; 

te bowiem z rzeczonych listów i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niemające żadnej war­
tości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego Listu Zastawnego lub kuponu, zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej, i poszukującemu w ła­
sności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany List lub kupon otrzyma —  okazicielowi wyda świadectwo zatrzy­
mania, i o tern poszkodowanego zawiadomi przez Woźnego Sądowego.

W  ciągu sześciu miesieocy od daty takiego zawiadomienia żądający wydania
duplikatu,

winien złożyć Dyrekcyi Głównej dowód wydanego pozwu do Sądu Cywilnego, i opłaconego wpi­
su lub skargi do Sądu karnego,

a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomocny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po tern zawiadomieniu jeśli sprawa wytoczoną zo­
stała na drodze Cywilnej, a w lat pięć jeżeli poszła na drogę Karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skró­
conych, a wpis przez powoda opłacony, może być prze? pozwanego podniesionym. Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżelj 
wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się będzie za -niebyły, a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwe3tyonowanym Listom 
lub Kuponom.

W arszawa d. 10 (22) Październka 1883.

P n O M E S S V

LOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbe0dzie się

I N P c f t n l a  l so Ł i f i c a  r .
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYERI SYN
w KRAKOWIE. (W'"5>T-

rzeczywisty Radca Stanu Prezes
Trzetrzewiśiski.

(156-6-9 Pisarz, Assesor Kollegialny,
B r z o z o w s k i .
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i Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem44 (żmii Storch)|
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania  1 złr. 2 5  cent. wal. a,
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, n ie -!

! zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw a! 
I cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz f 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu- j 
matycznych rwaniach członków, nieniniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającój, do wymiot, i tp .,,

1 z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi okazywały.

Skład tego proszku u trzym ują :
|w  K r a k o w i e :  pan D r .  S a w i c z e w s k i  aptekarz i pan M . J a w o r n i c k i ,  w e  L w o w i e :  pan P i o t r \

I fM ik o la sc h  i p. . / .  /<’. K l e i n s  wdowa i G e b h a r t l ,
w Huisiatyaie p. G. Michątówicr.
„ Jag ieln icy  p. J .  F is th 'a c h .
„ Jaros'asviu p . J . R ebm .

B e z  w s z e l k i c h  l e k a r s t w ! — Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bo* czyszczenia i kosztów 
P C X  /  A  I C T Q O I t - 1,11 B a r r y  z  L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawność 
I  i C i  w A i l — Ł O w I L - l  l Ł .  żołądkowa, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 
odchep czyli odbijanie ciągle, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszćw, głuchotę, zgagę, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywości, ból giowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ei^.arności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, klócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo­
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieży t czyli zakutarzenio, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyizuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, ziarnice wszelkiego rodzaju, maciuniee czyli h sterye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy­
mywania, zatwardzenia, upiawy biate, blcdnicę, pnchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie­
niem arcyr.zmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
65.000 uleczeń. W yciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-44 )

N r. 52,081 : K siąże de P lusków , nadw orny m arszałek z zapalenia k iszek . — N r. 62,476 : S ta  Iio  
m aine des Is le s  (Saóne et L oire). B ogu dzięki 1 Revaiosciere du B arry  położyła koniec moim 18-toletnim  
strasznym  cierpieniom  żołądka, przyw racając mi na  nowo drogi skarb zdrow ia. J .  Com paret, proboszcz. — 
Nr. 50,416: H r. S tu a rt de D ecies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościam i ner- 
wowemi, kurczam i i m dłościam i. — N r. 47 ,421 ; P an n a  E . Jacobs na  15-to!etnie straszne cierpienia n e r­
wów, niestraw ność, hysteryę, i m elancholię. — N r. 49 ,842: P an i M arya Jo ly , po 50tn la tach  niestraw no­
ści, zatw ardzenia, botów nerw ow ych, dławicy, kaszlu, w iatrów , spazmów i m dłości. — N r. 3 6 ,4 1 8 : D ok to r 
M inster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. —  N r. 31, 328 : P . W . P atch in g 1 
z hem oroid. —  N r. 46 ,270 : P . R oberts, z wyniszczenia płuc, z kaszlem , wymiotami, zatw ardzeniem  i g łu ­
chotą 25-lo tn ią. — N r. 48,422 H rab iua  de C a stle -S .u a rt, z 9-cioletniej choroby w ątroby, niezńośnej dra- 
iliw ości nerwów i obłąkania. — N r. 44 ,816 : K siądz A rchidyakon A leksander S tuart, z 3-letnich stra ­
sznych cierpień nerwowych, reum atyzm u, bezsenności i niesmaku życia. — N r. 4 3 ,8 1 0 : M . G. H encke 
na skrofuły. — N r. 46 ,210 : P an  M artin , D oktor m edycyny, z holów żołądkow ych i drażliw ości żo łądka, 
któro mu przez 8 la t, po 15 i  16 razy dziennie w ym ioty spraw iały. — N r. 46 ,218 : Pułkow nik  W atsor, 
z po dagry, bólu nerwów, i upartego zatw ardzenia. — N r. 49 ,422 : P . Baldw in, z najzupełn iejszego zw ą- 
t le o ia  sił i sparaliżowania członków w skutek nadużyć za m łodu. — P an  B aron P olentz, P re fek t w L a n -  
genan, z upartego zatw ardzen ia  i cierpień nerwowych. — N r. 48 ,721: P an  Baron Załuskow ski, Je n e ra ł 
dywizyi, z wielolotnich straszliw ych cierpień kanałów  trawienia. — N r. 53 ,860 : P an n a  G ellard  w P aryżu  
przy ulicy G rand  st. M ichel 17, z suchot płucow ycb, po n rnan iu  jej za niewyleczoną, i że k ilka tylko 
miesięcy do życia je j pozostaje. W ięcej w zm acniająca a m niej kosztow na ja k  czokolada, herbata , kawa, 
tłuszcz z w ątroby m iętusa, w ynagradza pokarm  ten  ty siąc  rasy  w artość sw oję, w porów naniu s  innem i. 
Bewalesciere w yleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły . — D u m  i l n  B a r r y  77 Re- 
g en t-S tree t London i 26 P lace V endóm e P a ry ż ; 12, rue  de 1’E m pereu r B rak se lla , i 2 via O porto  Torino  
— W  pudełkach po ‘/ ,  kil. 5 j r . ;  1 kil. 8 fr. 75 c .;  6 kil. 40 fr. 12 kil, 75 fr. — Sprzedaje w l i r a  
b o w i e  i apt. Bruno Miczyński, p . W. Molędziński i p . Karol Rżąca kupiec;— we L w o w i e : 
ap t. Zygmunt Rucker, —  w F e t e r s b m r g n  Stoli i Schmidt, Hardy.

B ^ C i ą g j n i e n i e  d n i a  1 L i p c a  1 8 6 4

” PROMESS
NA

LOSY KREDYTOWE
po cenie 3  K i r *  5 0  ©• i 50 e. za

dostać można w Kantorze wymiany pieniędzy

A lberta  M endelshurga
w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 52, 

j g E p T * C i ą g n i e n i e  d n i a  1 L i p c a  1 8 6 4

(793-6-7) T.

P r z e c i w  C h o r o b o m b y d ł a
i zarazie bydła,

k tó re  w teraźrrejszej porze gorącój między rogacizną i nierogacizną, a naw et i 
u koni zwykły często panować, używa się Korne uburgskiego Proszku  
tlla hydla. ja k o  środka zaradczego7, najlepszym skutkiem .

Proszek te n  prawdziwy utrzymują: (797-3-12 t

m r  w  K R A K O W I E
cy p. K i r c l i m a y e r a

1 Biały Kelcr’s apt. i J . Berger. 
, Bochni p. P. Niedzielski. 

Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. S:hnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupferroann. 
Lwowi i A. Berliner i Z. Ruckor. 
Limanowie p. A. Mil ler. 
Manasterzyskach p. J . L'pschitz 
Nasiczy p. A. Mornyek. 
Nowym-Sąezn p. Kost łrkiewi- 
czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetsohka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kricgseisen.
„ Sanoku Jaki tsch wdowa.
„ Stanisławowio Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski. 
n Snczawie p E. Botczat. 
n Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn. 
n Toruniu p. A. Giełdz'ński.
„ Turce p. M. Piątek. 
h Vyl-urg P. Waul i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
» Zaleszczykach p. J . Kodrębski. | 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(723-5-)Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
|najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E t tC H E U T  w Norwegii. 

A , AŁoll9 aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. .

p .  N .  J A W O R N I C K I ,
1 p. J ó z e f  J a l i n ,  —  w  

J a k u b  1’ i t 'K .

w Rynku gł. w kamieni- 
W 1 I I S / I \ 1 | K  pan

W BIAŁEJ p. Getwert — w BILSKU p. S. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. Paweł 
Niedzielski — w BOBRCE pan Czarnik aptek, w BRZEŻANACH p. J. Margulies, p. Du- 
nikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE p. Ilrymak — w BRODACH p Ko­
stecki —  w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski — w CZERNIOWCACH pan E.
Schmirch — w DZIKOWIE p. S. Bodziński — w KOŁOMYI p. M. Bolchower   we
LWOWIE pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. — LEŻAJSKU p. 
J. Hirschfeld i p. Maresch. — w LIMANOWIE p. A. Muller —  w MAKOWIE p. Mayer
apt. — w MYŚLENICACH p. A. Loczyński — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński __
w NOWYM SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. S. Keller — 
w PRZEMYŚLU pp. Geidetsclika i Syn, i Edward Machalski — w RZESZOWIE p. J. 
Schaitter i Syn —  w RADZIECHOWIE — p. Jaśkiewicz aptek. .— w ROZWADOWIE 
p. Karol Marecki— w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w STANISŁAWOWIE p. 
R. Świtalski, dawniej Tomanek — w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i C. Latnik —  w WADOWICACH pan A. Foltin — w WIELICZCE p. B. 
Wontorkowa wdowa — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka.

iifU KLACZ 3NP
(Imłitiia),

pięcioletnia, rasy  wołoskiej, krzepka i bez 
wady, pod wierzch ujeżdżona, jest do 

sprzedania.

Bliższa wiadomos'c w domu pod L 
4 3 5  ulica Mikołajska. (833-1-3 t .

,,f) Odnos'nie do powyższego ogło­
szenia dołączą się do dzisiejszego N um eru :
„Wykaz listów zastawnych i ku­
ponów Towarzystwa Kredytowe­
go ziemskiego w  Królestwie Pol- 

skiem
tak  przez Komissyę rządową Przychodów  
i skarbu, ja k o  też przez osoby prywatne 
zakw estyonowanych.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  28 czerwca 
Srebro pol.st. zalOOzł.

j  ncwe obr. „ 
Listy m  t. poi. % kup. 
Banknoty poi 100 złr. 
Ruble ros. za „ „ 
Talary praskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty anstryaokie 

,  holend. ważce
Napoleon d’o r . . . .  
Pótimperyały rosyj. 
Listy gal. nowe z knp.

» „ stare
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. id y  w.
Wiedeń 28 czer.(te l) 
6% Metaliki . . . .  
5%  Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

n n kredyt.' 
Losy 6% z r. i860
Srebro .....................
Londyn, 10 fnt. szterl. 
D ukat po jedynczy .

i«daj« pr.sę
107 105
112 110
94J 93]

424 420
159 157
174 J 172]
87 80

115 114
5 54 5 44
5 53 5 43
9 40 9 25
9 60 9 45
76 J 75?
83 79
75] 74]

341 239

70
79

781
190
9S

114
116

5

85
90

80
25

48

Wiedeń 27 czerwca. 
5 '/, Metaliki na wal. i .  
5 '/.Pożyczka n aró d ..

,  Metaliki na m. k . .
,  Obi. ind. niż. Austr. 
» » » węgiew.
„ -  „ chor. i ban

V / ,
L is ty  zc 

Banku i

galieyjs.
bnkowit!

ś
ukowińs. 

„ „ siedmii 
Pożyoz. n. wa 

zastawne. 
nar.6-letoie

» » » b  ,
a S a 12-mies 
» » » losowa.

s% Galicyjskie . s. n, 
Pożyczki loteryjną. 

Losy pożycz, z r. 183S 
» » 1854

a » „ I860
» .  ■ «G4
w vtomo-Renten •

i  Kredytowe . . 
m tryest na 41 •/.
.  żegl par.ua Dun. 
» k*. BatertwCagoku. fialfu

■•kładem i eieionkaml Drukami „CZASIJ" W. Kirckmayera.

ł«da|f pł.oę łądają pr.ai
Losy ks. Palfy. » • 30 - 29 60

6 J 80 66 60 ,  ks. Klary . 28 60 28 —
79 50 79 40 „ hr. St. Genois . 30 - 29 50
70 20 70 — „ miasta Budy. . 

,  ks. Wiudiscngr.
35 60 24 -

88 75 83 25 19 50 19 —
74 25 73 75 „ hr. Waldstein . 30 25 19 76
78 25 77 75 „ hr. Keglevioh . 13 50 13 25
74 20
73 —

73 60 
72 75 Akcye bank. * przem. 

Banku naród, austr . 780 - 778 -
72 25 71 75 Zakładu Kredytowego 

Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan.

189 70 
441 -  
1819

189 60 
437 — 
1817— — — — „ rządowći fi•.-a. 182 — 181 5C

101 76 101 25 „ ZBohodmćj o.El. 130 — 129 50
90 50 90 — „ Pardubickićj . 

„ Nadcisaóskiój .
118 75
259 —

118 50
257 -

76 75 75 75 „ Południowćj. . 241 — 340 -
151 -
90 50

150 -  
90 —

„ Galicyjakići. . 
Kursa zagraniczne

(4 - uudMauaj.
240 75 340 25

94 10 93 90 Amster. 100 zih.i ń* 99 70 99 50
91 6) 
19 75

91 40
19 20

Augdb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „ ■i4

O3

98 20 98 —

129 50 129 25 Frankf.n.M. 100 98 30 98 15
105 — 104 50 Hsmb. 100 mark. n4 87 2 ) 87 -
88 25 87 76 Lipsk 100 talar. S4 _
95 75 «4 75 Londyn 100 fen. 

RsrduO O  firank.
■S3 116 — 115 80

33 — | 33 60 u 4 46 — 45 90

——y
l o b f g

Waluty:
Cesara, korony . . . 

9 pół korony . . 
a dukaty nawagę 
s „ obrąozk. 

Złoto al marco . . . 
Napcleondory . . .
Sawereny...............
Fryderyki...............
Lnidory (niemieckie) 
Snwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro ....................

h kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kae .

Lwów 25 czerwca
Dukat holenderski .

» austryaoki. . 
Półiinperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kap. w. a,

GMM fudiasłA. kro.

i|da]|

16 10

9 35 
16 40 
9 78 
9 34 

11 67 
9 54 

115 —

1 T3j 
1 74

6 48 
6 51
9 53 
1 80 
1 75 

75 20 
78 94 
•74 85

płacę

16 -

6 53 
6 52,

9 33] 
16 — 
9 74 
9 32 

11 62 
9 61 

114 75

1 73 
1 721

5 44
6 46 
9 47 
1 78 
1 73

74 33 
78 4 
74 8

Pożywka nar. fe. kup,
Ake, kol, gal, b fesp.

Warszawa 25 czerw. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe B 

kupon. 9 
Listy cast. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warre.-wiedoń, 
Akcye kolei łgL 

wawau-kydgo. ,

Wrocław 27 czerw. 
Banknoty auatryao.. 
Polskie bilety bank..

Poznań. Li
Listy zastaw. 
Jst. zast. 4*/,

» „ e 3J%
Obligi kolei kr«k.-fsL

Paryż 25 czerwca. 
Renta 3 % .................

Londyn  2S czerwca. 
K o n so le ...............

ląduję

80 2 
241 33;238

płaaę

79 27

87 6

14 14

74 —

87 75

86?,
83],

94,'

-  4

85]]
82]
77

65 75

00? n

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wronła-

8
_  _      r a n o

z Wiednia do Krakowa 7 15 rano; 8.30* wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
1 l l j n  »'■“ > P"1"-

1 preed “  ■»południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa jło Krakowa
z _ ___

, ^  P rzychodzą :
^ ednia 9-45 rano; 7.45 wieczór- z Wro- 

t £ ar" S wU 0 9-45 rano; -  z O-strawu (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 27 
w  Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 

, „  2 Wieliczki 6.20 wieczór, 
ao Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40.

Qdpowiedxialny R*§de& Drakami Antoni Rotter.


